Wtorek, 24. Listopada 1903. 


Rok 98. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 
wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu [0 hal., 
pocztą lt hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. -- Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanna |. 9. —- Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakeyi nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi roeznie 3% K., półrocznie [6 K, kwartalnie 8K, 
miesięcznie 2 K. 70 hb. — W miejscu: rocznie #4 K., półrocznie i2 K, kwartalnie 6 K., mie- 


sięcznie 2 K. -- Prenumerata zagraniczna: 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie, We 


wszystkich innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


„Przewednik nsukewy I literaokt", 


dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają eało- i 


półroczni abonenei bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi | K. 58 hal., drudzy 60 hal. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ NIEURZĘD OWA 
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Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 


czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
listopada b. r. najmiłościwiej zamianować 
radcę pocztowego we Lwowie, Ryszarda W o- 
paterniego, starszym radeą pocztowym. 


Ministerstwo handlu nadało posady kon- 
trolorów pocztowych: w Krakowie e. k. za- 
rządcy pocztowemu w Tarnobrzegu Karolowi 
Raschce, a we Lwowie c. k. starszemu 
oficyałowi pocztowemu, Rudolfowi Rud ol- 
fowi, z Krakowa, tudzież zamianowało kon- 
trolorami pocztowymi ofieyałów pocztowych 
w Krakowie, Michała Juliusza Mayera dla 
Lwowa, a Stanisława Gettera dla Podwo- 
łoczysk. 


Ministerstwo handlu przeniosło rewi- 
denta rachunkowego e. k. dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie, Salomona Sperbe- 
ra, do Wiednia. 


Ministerstwo handlu zamianowało pod- 
oficera rachunkowego I. klasy, Józefa Ma- 
ryniuka, z 11 pułku artyleryi korpuśnej, 
asystentem pocztowym dla galicyjskiej Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów, która przeznaczyła 
mianowanego do Podwołoczysk. 


Lwów, 23 listopada. 


Przedłożone francuskiej Izbie sprawo- 
zdanie komisyi o budżecie spraw zagrani- 
cznych wyszło tym razem z pod pióra posła 
Pressensó. 

Po raz pierwszy otrzymał to trudne i 
ważne pensum rzecznik skrajnych kierunków, 
socjalista. A jakkolwiek deputowanemu Pres- 
sensć niepodobna odmówić dostatecznego 
znawstwa arkanów politycznych ; jakkolwiek 
do pewnego stopnia brał on nawet czynny 
udział w polityce, redagując przez szereg lat 
jedno z najwpływowszych pism codziennych 
Temps — niemniej jednak wybór ten cha- 
rakteryzuje bardzo znamiennie chwilę i na- 
strój francuskiej Izby. Nie wszędzie odważo- 
noby się na krok podobny. Bądź co bądź bo- 
wiem do stanowczego głosu w sprawie poli- 
tyki zagranicznej dopuszczono członka par- 
tyi, która w zakresie tej polityki ma jeden 
ideał: ustawienie swego rewolucyjnego pro- 
gramu na międzynarodowym piedestale. Sym- 
ptomatyczność zaś objawu, o którym mowa, 
nie zmniejsza się bynajmniej przez to, iż w 
referacie przemawia sprawozdawca, nie zaś 
komisya iub większość Izby. Referat bowiem 
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bór daje przecie świadectwo zapatrywaniom 
i pragnieniom tych, którzy go dokonali — w 
denih zaś wypadku nie byłoby przesadą 
twierdzić, że wyciska on osobliwe swe pię- 
tno już nietylko na zagranicznej polityce 
- Ima lecz także na jej stosunkach we- 
wnętrznych. 

Pressensć nie zawiódł oczekiwań. Jego 
ogólne wywody dadzą się streścić w zdaniu, 
że Francji posłannictwem jest i nadal rola 
pioniera postępu i wolności. 

Mimochodem zaznaczyć warto, że parę 
dni przedtem właśnie Clómenceau w znanem 
swem przemówieniu dał niezbyt ehlubne 
świadectwo działalności rządu francuskiego 
pod tym względem, zarzucając mu, że gwałt 
zadaje sumieniom przez zmonopolizowanie 
nauki. Nie przeszkadza to jednak p. Pressen- 
sé dostrzegać na ziemi i niebie zjawiska, po- 
twierdzające, iż Francya zbliża się bardziej, 
niż kiedykolwiek do osiągnięcia swych szczy- 
tnych celów. Porozumienie z Anglią jest 
wedle niego dowodem, iż oba te liberalne 
państwa ożywia szlachetna ambicya utrzy- 
mania się na stanowisku przywódzców cywi- 
lizacyi, a doniosłość nowego zwrotu w po- 
lityce włoskiej urasta w oczach p. Pressensć 
do fantastycznych rozmiarów. Oczyma ducha 
widzi on już formujące się nowe trójprzy- 
mierze „nierozdzielną wspólność mocarstw 
liberalnych, cór rewolucji”. 

Ta idealna spójnia Franeyi, Anglii i 
Włoch pod sztandarem demokratyczno - po- 


jest urzędowym aktem parlamentu, a zawar ‘te | stępowym nie przeszkadza mu zresztą uważać 
w nim wskazówki nie mogą uchodzić za | sojuszu Eraneyi z Rossyą, jako opartego na 


proste ćwiczenia stylowe. Pressensć zresztą, 
to indywidualność aż nazbyt silnie zamarko- 
wana i komisya, wybierając go sprawozdaw- 
cą, nie mogła ani na chwilę pozostawać w 

wątpliwości co do charakteru, jaki mieć bę- 
dzie sporządzone przezeń sprawozdanie. Wy- 


harmonii interesów, również za pożyteczny 
dla celów pokojowego rozwoju Europy. Ale 
ten sojusz, powiada p. Pressensć, dał we 
Francji pochop do niebezpiecznych iluzyj, 
spowodował przedwczesną, a nieograniczo- 
ną wdzięczność dla jednego z uezestników 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal, 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe- 
titową, sygłoszenia zaś tabelaryczne I llczbowe po 
20 hał. ed jednego wiersza miary petitowej, 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Mauemańna l. 9. I w biurze Lu- 
dwika Plohna ul. Karola Ludwika I. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Varenne. , 
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ze strony drugiego w przypuszczeniu, iż idea 
odwetu zyskała praktyczne uzasadnienie. — 
Sprawozdanie zawiera w dalszym ciągu na- 
wet ustęp, z którego wnosić można, iż Pressen- 
sć z chęcią podniósłby zarzut wyzyskiwania 
owej „przedwczesnej wdzięczności", gdyby 
stnnowisko referenta nie krępowało go wzglę- 
dami oportunizmu. Związek Francyi z Ros- 
syą ma w świetle sprawozdania racyę bytu, 
jako i a trójprzymierza, mógłby 
więc być bez szkody dla Francyi rozwiąza- 
ny, to jest niewypowiedziana w sprawozda- 
niu, lecz logiczna konsekwencya — gdyby 
trójprzymierze rozpadło się. 

Wogóle ustępy, w których sprawozdaw- 
ca omawia alians podwójny, tehna chłodem 
przymusu. W jednym zaś z nich niehamo- 
wanym już zgrzytem odzywa się coś, jakby 
niechęć do Rossyi, — tam mianowicie, gdzie 
referat przechodząc do kwestyi macedońskiej, 
czyni caratowi gorzki wyrzut z powodu, iż 
umożliwił Turcyi spełnienie barbarz zyńskich 
okrucieństw. Pressensć odmawia porozumie- 
niu austro-rossyjskiamu zarówno uzasadnie- 
nia, jak skuteczności. Uchwały obu mocarstw 
interesowanych w sprawie macedońskiej, kry- 
tykuje, jako złe, niedostateczne. Zasługują 
one, zdaniem franeuskiego socyalisty, o tyle 
tylko na poparcie, o ile mogą służyć za po- 
dłoże obradom ogólno-europejskiej konferen- 
cyi w tej sprawie. Przedewszystkiem radby 
Pressensć nią gal oresgwać owo poczynające 
się „nowe trio*: Francyę, Anglię i Włochy. 
A w Londynie, zapewnia — czekają tylko 
na skinienie Francyi, aby z całą energią za- 
brać się do tei roboty. Zresztą postawienie 
sprawy na ostrzu miecza, miałoby, zdaniem 
referenta, i tę jeszcze wartość, iż byłoby o- 
gniową próbą „nowego trio“. 

Niezawodnie! Ale p. Pressensć zapo- 
mina o tem, że Moog) -rudkukunaiw oo E | ono stać się taką 


AD ASTRA. 
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ELIZĘ ORZESZKOWA i JULIUSZA ROMSKIEGO. 


NAD LSNĄ. 


XXVII. 
(Ciąg dalszy). 
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Cóż mnie obchodzi, że tam, gdzie ciała 
nasze snują się w snie biernym a ciężkim. 
zostanie ktoś bez wspólnika swych krótkich 
smutków, że ja sam ginąc, próżno wołać 
będę czyjejś troski serdecznej; że moja 
gwiazda Szczęścia Zesuwa się ze stropu i w 
nicości przepada, cóż mnie obchodzi, czy po- 
żegna mnie tam śmiech pusty, czy stoczy 
się ciemna perła czyjegoś żalu i skruszy pod 
stopą moją. Wszak najognistszy piorun ludz- 
kiego serca, pękającego z erotycznej rozpaczy, 
jużby nie ena otchłanı, rozemkniętej 
pomiędzy mną a światem, i duszyby mi nie 
spalił! Niech one biją w jałowe pnie Atle- 
sów, strojnych we wianki powoju, a utkwio- 
nych bezwładnie w szkliwie bagniska, nie- 
chaj im prują wypruchniałe wnętrze !... I to 
mi się kiedyś śniło. 


a . . . . . . 


Nie LR ać i cię ku sobie i 
ty mnie do siebie nie wołasz, więc roz- 
stajemy się. Już jesteśmy sobie obcymi. Ale, 
zanim umrę dla ciebie, niech mi wolno bę- 
dzie raz jeszcze odwrócić się i pojrzeć: czy 
ścigają mnie smutne oczy twoje? Czy wi- 
dzisz mnie na szezytach ? Na strasznych, sa- 


motnych szczytach myśli przeczystej i dumy 
nadludzkiej. 


Dzięki wam, góry Szwajcaryi ! Na zrę- 
bie waszej dumnej, mroźnej skalistości od- 
kryłem wreszcie misteryum magicznego węzła. 
Gdy chcę, mogę się z wami w jedno prze- 
radzać, myśl moją czynić waszą myślą, serce 
moje wkładać w wasze piersi, silnym być 
waszą siłą, pięknym być zorzą waszych śnie- 
gów, oddychać tchnieniem waszego wiatru, 
gniewać się waszym orkanem. Najobszerniej- 
szy krajobraz jest obrazem mej duszy. Na 
głębiach widnieją złoża luźnych szutrów i 
rozpierzchłe głazy opuszczonej moreny ; tu i 
owdzie połyskują wśród źwirów srebrne prądy 
lodowego strumienia i czerwienią się płaty 
drobnych goździków, jak krople krwi; wyżej 
biegną łańcuchy ścian stromych i bezludnych, 
ponad niemi wstęga alpejskich lodowców, 
której końce wtapiają się w niebo. Po niebie 
płyną obłoki, jak myśli. Ciężkie i nieprzej- 
rzyste, białe, wysokie i lotne, wszystkie pły- 
ną w jednym kierunku, jaki im wyznaczy 
wiew duszy. Czasem który obłok z tych, co 
piyaa niżej, utknąwszy na wystającym za- 
ziorze skały, wstrzymuje się w drodze i 
staje nad nim cicho, jak fioletowy posąg za- 
dumy, póki go nowe myśli nie spłoszą. Cza- 
sem który z obłoków najniższych oprze się 
czołem o piękną rzeźbę ziemi, nęcącą go 
szmaragdowym lasem, i już nie idzie dalej, 
lecz tuli się do zieleni miękkim zawojem; a 
gdy opadnie zupełnie, ruń lasu zachodzi męlą. 
Są też ehury dalekie, nagromadzone kędyś 
w niewyrażnej głębi, jak mroki legend Ho- 
mera; mroczą się, lub rozstępują, gdy wnikną 
w ich kłęby promienie pogodnej godziny, do- 
bywając z poza nich blade zarysy przestrzeni, 
czy zdarzeń, nieznanych, lub zapomnianych. 
To znów słońce przed zachodem zgarnie je 
wszystkie gorejącą dłonią i wszystkie pod 
zenit odrzuci, a wtenczas poszarpane krawę- 
dzie Alp zostają bez zasłony i kamienieją na 
niebie gestem rozpaczy, lub bólu. Aż za- 
krwawią się całe zorzą borealną i gasną w 
ciemności. 


ziemi, a ta gra elementów stworzenia jest 
tożsamością mojej własnej myśli, sięgającej 
bez kresu na niebo i na ziemię. Na bez- 
ludnych ołtarzach alpejskiej świątyni, gdy 
piechotnicy globu, w żądaniach swych mali, 
nie znieważają ich wzrokiem, gdy grunt pod 
nogami nie wydaje już kwiatów, gdy lody 
świecą kręgiem brylantowym, gdy ciszę 
światła trąca tylko szelest zimnej wody i.wo- 
łanie wron górskich, błądzących ponad mo- 
reną; wtenczas z każdem tętnem wielkiej 
godziny mnożą się nici spójni ostatecznej. 
Z myśli i uczuć, godnych człowieka, zostaje 
tylko pojęcie wiecznej jednolitości isnieją- 
cych i możliwych światów. Ta jedna myśl 
spójni rozwiązała mi usta, pozwala rozmawiać 
z bezmiarem stworzenia i być tego bezmiarem 
uduchownioną modlitwą. Nie znajduję i nie 
znam żadnego jądra, którebym z elementów 
bytu mógł wyodrębnić jako własne „ja“, a 
jednak widzę, że nie zginąłem i trwam, 
Wszystko jest jednością. Ów orszak niebo- 
tyczny lodowych szezytów, od wschodu do 
zachodu ciągnący się nieprzerwanie, owa 
jednolita wstęga biała, o lśniących liniach, 
pełna granitowych cieni, wspaniale rozwi- 
nięta w fałdach olbrzymich, to jeden rzut 
twórczości genialnego twórcy. Fałdy jej, zda 
się kapryśne, a przecież od jednego rozma- 
chu zawisłe , nazywa ludzkość rozmaitemi 
imionami szczytów, i patrzy w nie od wie- 
ków zdumionem okiem, dziwiąc się własnej 
małości, Zaś na tło tej wstęgi rzucony jestem 
ja, odrębny, zda się, i samoistny, zaniesiony 
tu wyrokiem samodzielnej woli, a jednak 
będący pomysłem tego samego artysty, który 
rozwinął przedemną białą szarfę grzbietów, 
ja, szczegół przypadkowy, ale do zupełności 
obrazu konieczny, garść światła, w którem 
tęcza lodowych blasków i błękitów odbija się 
niespokojną gamą wrażeń, tęsknot i uniesień. 
Szukałem niegdyś serca bijącego w przyro- 
dzie i chciałem łowić uchem jego tętenty. 
I nie wiedziałem, dla czego niebo i ziemia 
milczą? A one milezały, bo tętno ich bytu 
zrastało się ze mną samym, z jednem kru- 
chem sercem człowieka, bijącem za siebie i 


Tak mieszają się, płyną, myśli nieba i| za obszar granitowej martwoty. Taka wspól- 


ność i jednordzenność nie daje się nawet 
przemyśleć do końca, a nie mniej wyłania 
się z samowiedzy, jęk pewnik najdoskonal- 
szy i najwyższy. Cały świat jest waryatem 
jednej rzeczywistości. Realizuje się on w 
jednej: prawdzie, w znaku jedynej trójcy, 
którą jestem ja sam, przyroca i żyjąca w nas 
dwojgu myśl. 

Opanowawszy zaś myśl, która przejawia 
się światłem mego ducha, jestem tak silny 
i tak wytrwały, jak ona; stanąć też mogę, gdy 
zechcę, ponad obszarem przyrody i trójcę 
stworzenia przemienić na wykładnik mej wła- 
snej twórczej istoty. I odtąd mam wszystko 
pod sobą, wierzchy gór i szezyty ludzkości. Moe 
moja nie zależy odtąd od zewnętrznych czynów. 
Wyższa jest od trudów i znoju zasługi. Wszyst- 
kie gościńce stoją przedemną otworem. Tysią- 
cem rzek i oceanów może we mnie spływać 
wszelka moc bytu, energia i eutropia świa- 
tów. One są odtąd falami krwi mojej i przei- 
staczają mi duszę w śpiewną lirę, w eksta- 
tyczną harmonię porywów, uczuć i przeczuć 
na tle arcypięknego świata. Do kogo z ży- 
wych czy umarłych geniuszów zwrócę się, 
każdego duchem przerastam. Rozumiałem da- 
wniej, że musiałbym życie zaczynać na no- 
wo i niewolniczo przykuć si; do pracy, aby 
któremukolwiek z nich dorównać w dziełach 
wiedzy, w samoistności talentu. Atoli odkry- 
ta potęga moja wynosi mnie ponad miarę 
ludzkich dzieł i 1 geniuszów. Tam orły spęta- 
ne targają, swoje więzy, ja jeden zdobyłem 
wolność. Żadna rana nie psuje mi piersi, ża- 
dna blizna nie szpeci mi czoła, Zaczynam 
się tam, gdzie wszystko wasze się kończy. 
Gdzie wieczność wasza idzie do grobu, tam 
dopiero zmartwychwstaje moja nieśmierte|- 
ność. Rozkuty wreszcie lew mego ducha wsta- 
je z nizin szlamistych, z krainy zwiędłych 
Atlosów, i pnie się na szczyty. Każdy krok 
jego rozrywa skałę i strąca lawinę szyderstwa 
na kretowiska ludzkie, pachnące bagnem i 

liną. 
i Qzemże są dla niego szranki Alp i glo- 
bów ? 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


samą próbą podwójnego aliansu, a na nim 
więcej chyba zależeć musi Francyi, aniżeli 
na nowych kombinacyach, które fantazya so- 
cyalistycznego polityka przystraja w tak 
piękne piórka. 


Sejm węgierski. 


W dalszym ciągu sobotniego posiedze- 
nia węgierskiej Izby posłów oświadcza Fran- 
ciszek Kossuth, że z radością przyjmuje 
do wiadomości pierwszą część deklaracyi hr. 
Tiszy, według której prezydent ministrów 
chce dopóty tylko zostać na swem miejscu, 
póki zdoła bronić węgierskiej konstytucji i 
węgierskich ustaw. W przeciwnym razie bę- 
dziemy go do ostateczności zwalczać. Z dru- 
gą częścią dzisiejszej przemowy hr. Tiszy — 
Kossuth nie solidaryzuje się. Jeżeli węgierski 
parlament w porozumieniu z Królem stwerzy 
ustawę, to ma ona dla Węgier bezwarunkowe 
znaczenie. Diatego znaczenie węgierskiej u- 
stawy nie może być tylko formalne. Mowca 
zwielkiem ubolewaniem dowiedział się o za- 
miarze, z jakim wystąpił dr. Koerber, za- 
3 A pojęcia węgierskiej państwo- 
wości. 

Dr. Koerber mówił o ministrze samo- 
dzielnego państwa, mówił o królestwie wę- 
gierskiem, a zamiarem jego było prawdopo- 
dobnie zaprzeczenie samodzielności Węgier. 
Mowca wie o tem, że austryaccy urzędnicy 
nie mogą zrozumieć, iż na Węgrzech każde 
se pochodzi od narodu, w Austryi zaś 
ażde prawo pochodzi od cesarza. (Żywe o- 
klaski). 

Geza Polonyi (z partyi Kossutha) za- 
znacza, że najlepszym dowodem uprawnienia 
politycznego partyi niezawisłości jest to, że 
po 35 latach jeszcze zawsze są takie tłóma- 
czenia ugody. Obaj prezydenci ministrów 
walezą z sobą ku pośmiewisku Europy, aby 
jeden drugiego prześcignął. Mowca akcep- 
tuje pierwszą część dzisiejszej przemowy hr. 
Tiszy, a protestuje przeciw 2-giej części. Au- 
stryacki Prezydent Ministrów chce przed- 
stawić rzecz tak, jakobyśmy naszą konstytu- 
cyę otrzymali z łaski Austryi i jakoby Au- 
stryacy uczynili nam największe ustępstwa. 
Tymczasem rzecz się ma przeciwnie. Austrya 
otrzymała konstytucję tylko za naszą inter- 
wencyą. Węgierską ustawa ugodowa pocho- 
dzi z miesiąca lipca, austryacka zaś z 21go 
grudnia 1867. Mowea polemizuje następnie 
w długich wywodach z mową austryackiego 
Prezydenta Ministrów, zwalczając twierdze- 
nie, jakoby ustawa węgierska mogła być for- 


malnością. Kończy uwagą, że jeśli pehtycy j 


rozstrzygną, że węgierski język komendy na- 
leży do prawa Korony lub nie, jest to po- 
boczną rzeczą. Głównem jest, by nie dopu- 
ścić do uznania wspólnych praw Monarchy 
w obu państwach ze względu na armię, 
gdyż w przeciwnym razie każdą kwestyę w 
węgierskiem państwie uczynionoby zawisłą 
od przyzwolenia Austryi. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dyskusyi nad kontygentem rekrutów. 

P. Stefan Rakovszky (z partyi lu- 
dowej) odrzuca przedłożenie o rekrutach, po- 
nieważ nie może ufać rządowi, w którym za- 
siadają tacy ministrowie jak Bersewiczy i 
Hieronymi, którzy przed kilku miesiącami 
tego samego hr. Tiszę nie darzyli zaufaniem. 
Rakovszky nie przyjmuje programu wojsko- 
wego partyi liberalnej a po osobie hr. Tiszy 
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Skoro nareszeie Vandas ukazał się na 
estradzie i usiadł, porządkując swoje notatki, 
Helena, bardzo wzruszona, popatrzyła na 
niego. 

Jakże szczupłym i bladym wydał jej 
się w pełnem świetle "spływającem przez wiel- 
kie okna sali... 

Zdjęła ją obawa: a gdyby pamięć go 
zawiodła? Gdyby zmięszał się nagle, w obec 
wszystkich tych kobiet, które szeptały mię- 
dzy sobą u jego stóp?... 

Niepokój jej był tak wielki, że aż się 
bała, żeby słabo jej się nie zrobiło. 

Ale zaraz przy pierwszych słowach Van- 
dasa uspokoiła się. Mówił dobrze, bez wido- 
eznego przymusu lub trudności, głosem, któ- 
ry znała dobrze, a który jednakże wydawał 
jej się inny, pod wysokiem sklepieniem, gdzie 
donośnie rozbrzmiewał. 


spodziewa się najgorszych rzeczy, nawet roz- 
wiązania Izby w stanie ex lec, CO oznacza- 
łoby złamanie przysięgi i naruszenie ustaw. 
Jedynem wyjściem byłoby utworzenie gabi- 
netu koalicyjnego, w którymby wszystkie 
stronnictwa, zatrzymując swe zasadnicze stą- 
nowisko, pracowały nad przywróceniem po- 
rządku. 

Prezydent ministrów hr. Tisza oświad- 
cza w obec zarzutów Rakovszkyego, że rząd 
nie przedstawił Izbie programu wojskowego, 
że byłcby to zbyteczną demonstracyą, po- 
nieważ program wojskowy mieści się w pro- 
gramie rządu. Mowca występuje stanowczo 
przeciw twierdzeniu, jakoby Dwór miał się 
mieszać do spraw państwa węgierskiego. — 
Oświadcza, że partya liberalna starała się pa- 
tryotycznie o przywrócenie porozumienia wę- 
gierskiej konstytuanty z Królem, by uniknąć 
niebezpieczeństwa poważnego zatargu. W ka- 
żdym razie istnieje możność rozwiązania 
Izby, w skutek anormalnych stosunków, spo- 
wodowanych tem, że maiejszość nie chce 
pozwolić większości pracować. W eelu sana- 
cyi stosuaków mogłoby ewentualnie nastąpić 
rozwiązanie Izby. W tej mierze bowiem usta- 
wy węgierskie w żadnem miejscu nie zabra- 
niają rozwiązania Izby w stanie ex lex i to 
owszem zupełnieby odpowiadało duchowi kon 
stytucyi, jako ultima ratio odwołania się do 
narodu. W końcu odpiera hr. Tisza zarzut 
fałszowania wyborów. 

P. Rakowszky z oburzeniem odpierał 
twierdzenie hr. Tiszy o możności rozwiązania 
Izby w stanie ez lec. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Wybory do Sema praskiego. 


Żywioł polski, jak już wiadomo, wyszedł 
zwycięsko z dokonanych świeżo wyborów do 
sejmu pruskiego, za zwycięstwo bowiem isto- 
tnie uważać należy fakt, iż liczbą mandatów 
polskich utrzymała się w dotychczasowej wy- 
sokości. 

Oto dokładny obraz wyborów, o ile 
one odnoszą się do kandydatur polskich. 

W. Ks. Poznańskie: 

1. Okręg wyborczy średzko-wrzesińsko- 
śremski: Wybrani Józef Głębocki, dr. H. 
Szuman, xs. prałat Stychel. Każdy otrzy- 
mał po 346 głosów, podczas gdy kandydaci 
strony przeciwnej zdobyli zaledwie po 125 
głosów. 

2. Okręg kościańsko-śmigielsko-grodzi- 
sko-nowotomyski: Wybrani 3847 głosami 
(przeciw 156) dr. Witold Skarżyński i 
dr. Zygmunt Dziembowski. 

3. Okręg pleszewsko -jarocińsko -kroto- 
szyńsko-koźmiński. Wybrani ks. dr. Jaż dzew- 
ski i dr. Antoni Chłapowski 360 głosa- 
mi. Niemcy otrzymali po 195 głosów. 

4. Okręg odolanowsko-ostrowsko-ostrze- 
szowsko-kępiński. Wybrani otrzymali głosów: 
Dr. Mizerski 357, dr. Niegolewski358 
(przeciwko 148), 

5. Okręg gnieźnieńsko-witkowski. Leon 
p wybrany 142 głosami (przeciw 
132). 

Prusy Zachodnie: 

W okręgu lubawskim wybrany został 
p. Leon Ozarliński w okręgu kartuzko-pu- 
ckim wybrani ksiądz proboszcz Łosiński 
ip. Borowski, właściciel dóbr. 

Ogółem tedy wybrano 13 polskich po- 
słów czyli tylu, co przed pięciu laty. 


4 {Z początku słów nie rozróżniała. Nadto 
zmięszana, żeby rozumieć, słuchała tylko 
brzmienia wyrazów. Ale wkrótce się uspo- 
koiła i seree jej rosło gdy słuchała. 

Po opisaniu w krótkich i zwięzłych 
wyrazach tych czasów wojennych, w któ- 
rych ludzie delikatni i spokojni czuli się jak- 
by na wygnaniu, zaczął mówić o klasztorach. 

Podobne do orlich gniazd wystrzelają- 
cych w błękity, były one jedynem schronie- 
niem ludzi zamiłowanych w nauce, roz- 
myślaniu i marzeniu. Na tych wyżynach roz- 
tapiało się wszystko we wspaniałości błękitu 
nieba, liliowych wzgórz i bladej zieleni, u- 
noszącej się pagórkowato aż do brzegów mo- 
rza szemrzącego falami. 

Pod tymi marmurowemi kolumnami z 
widokiem na wymarzone horyzonty, żyło się 
jakby w ciągłym zachwycie... Czasami, za- 
chwyt ów, który powinien był pozostać u 
stóp krzyża, zbaczał z drogi na chwilę... Tam 
także zły duch czatował, tem groźniejszy, że 
ludzie żyli w samotności i byli pełni skrupu- 
łów.... 

Zdarzało się, że poważnych i uczonych 
mnichów spokój zostawał na chwilę zakłóco- 
ny, podezas gdy rozmawiali o sprawach wie- 
kuistych z młodemi mniszkami, które wstą- 
piły do klasztoru bez powołania, żałująe roz- 
koszy Światowy ch.... 

Głosem wzruszonym opisywał dramaty 
tych sumień, noce spędzane na kolanach, na 
zimnych płytach kamienia, żeby odpokuto- 
wać za słodycz spojrzenia lub uśmiechu..,. 


2 


Polscy kandydaci upadli w okręgach: 
wągrowiecko-mogileńsko-żmińskim ; wscho- 
wsko-leszczyńsko-rawicko-gostyńskim; wscho- 
dnim i zachodnim poznańskim i oborniekim: 
babimojsko-międzyrzeckim ; międzychodzko- 
skwierzyńsko-szamotulskim :  inowroeławsko- 
szubińsko-strzelińskim ; bydgosko-wyrzyskim 
i czarnkowsko-wieleńsko-chodzieskim. 

Dziennik poznański zaopatruje wynik 
wyborów następującemi uwagami. 

„Kto ńie postępuje, ten się cofa, mówi 
przysłowie. Ale my, w danych okoliczno- 
ściach możemy być zadowoleni, żeśmy u- 
trzymali stan posiadania. 

W wyborach gnieźnieńskich przed 5 
laty zwyciężyliśmy tylko jednym głosem a 
obecnie, mieliśmy 10 głosów więksszości. 

Na ogół, musimy jednak społeczeństwu 
oddać to uznanie, że karność byłą chwale- 
bna. Nie brakło niestety czynmików, które 
otwarcie lub pod płaszczykiem różnych wy- 
krętów, forytowały secesyę, ale zakusy te 
rozbiły się o zdrowy zmysł naszych wybor- 
ców. Z mknącymi wyjątkami (w Kościanie 
padły na p. Fr. Morawskiego trzy głosy) u- 
słuchali oni głosu własnego rozsądku i na- 
woływań uczciwej prasy, a głosowali tak, jak 
im naznaczyła prawidłowa organizacya nasza, 

Nie mniej dodatnia jest i ta okoliczność 
że bojkot poselski, który w wyborach do 
parlamentu święcił prawdziwe orgie tryum- 
falne, teraz w wyborach do sejmu daleko 
mniejszy nam przyniósł uszczerbek, a wspól- 
nym usiłowaniom dobrze myślących powio- 
dło się zachować Kołu naszemu kilka bar- 
dzo wybitnych sił, przez żywioły opozycyjne 
gwałtem wypychanych za drzwi, żeby otwo- 
rzyć je na rozcież dla kandydatów zupełnie 
niekwalifikowanych*. 


KRONIKA 


Lwów, 23 listopada. 


— JE. P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki wyjedzie jutro. we wtorek rano do Ja- 
rosławia na poświęcenie tamtejszej Szkoły real- 
nej, a następnie uda się do Krakowa, celem 
zwiedzenia klinik uniwersyteckich. 

Wskutek tego Jego Ekseelencya we Środę, 
d. 25 b. m, nie będzie udzielał zwykłych po- 
słuchań. 

— JE. P. Namiestnik zamianował 
adwokata krajowego dr. Wincentego Bałabana 
pierwszym syndykiem a adwokata krajowego dr. 
Ignacego Karola Czemeryńskiego drugim syndy- 
kiem Dyrekcyi gal. funduszu propinacyjnego. 

— Biskup przemyski ks. Konstanty 
Czechowicz powrócił już z Iki do Przemyśla. 

— Konsulat włoski we Lwowie. 
Otrzymujemy następujące pismo z król. włoskie- 
go konsulatu we Lwowie: 

Z dniem 20 b. m. otwarty został dla Kró- 
lestwa Galicyi i Księstwa Bukowiny dekretem 
rządu królestwa włoskiego z dnia 8 maja b. r. 
konsulat włoski. 

Biuro konsulatu znajduje się we Lwowie 
przy ul. Słowackiego 6, I piętro. Godziny urzę- 
dowe od 10—12 przed południem, 

Obywatele państwa włoskiego zamieszkali 
we Lwowie zecheą zapisać się osobiście, zamiej- 
scowi natomiast zgłosić się pisemnie. 

Lwów, dnia 22 listopada 1908. 

Jnebman. 


Zapewne, że zdarzały się upadki; ale 
ileż to zwycięstw ukrytych i nadziemskich ! 
Ci którzy najbardziej dążyli do ideału, opie- 
rali się pokusom, myśląc o dniu. w którym 
uwolnieni nareszcie od ziemskiej powłoki, 
wzniosą się ku aniołom, w promienne sfery, 
gdzie przyjmą ich słodką nagrodę... 

Vandas spojrzał na Helenę, której oczy 
łzami opłynęły. 

Tymczasem Alicya łokciem ją trącała : 
Co za powodzenie, moja droga | 
Spojrzyj na tę małą biunetkę, dobrze ubra- 
ną, z lornetką! Właśnie tylko co powiedziała: 
„Jaki on młody! Bardzo mi się podoba ten 
Vandas*... 

I śmiała się za głośno. 

Helena ją uciszyła, ale od taj pory 
trudno jej było słuchać w skupieniu. Mar- 
twiła ją mała inteligencya Alicyi a przy- 
tem, miała zazdrosne pragnienie zobaczenia 
tej młodej kobiety, która głośno wyrażała 
swoje wrażenia o Vandasie. 

Nie mogąc sobie dać rady, obróciła 
się.. Była bardzo ładna... A tymezasem Ali- 
cya śmiała się, nie domyślając się niebez- 
pieczeństwa |... 

Helena pomyślała: „oaa nawet nie 
jest zazdrosna |... A zdaje się, że go kocha!*... 

Vandas powstał z miejsca, a ona się 
zaczerwieniłą zmartwiona, że nie mogła słu- 
chać do końca tego opowiadania o cierpie- 
niach, które wydawały jej się podobne do 
jej własnych... , 

Gdy wychodziły, zduszone 1 popy- 
chane przez elegancki tłum kobiet, Alicya, 


— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W poniedziałek. dnia 23 b. m., o go- 
dziuie 6 wieczorem w Zakładzie chemicznym 
Uniwersytetu, ul Długosza l. 6, dr. J. Łukasie- 
wież: „O poprzednikąch Kanta“ (Locke, Berkeley, 
Hume); 

w Muzeum botanicznem Uniwersytetu, ul. 
św. Mikołaja 4, o godzinie pół do 8 wieczorem 
prof. dr. T. Ciesielski: „Zarys świata roślinne- 
go“ (z demonstracyami). 

We wtorek, dnia 24 b. m, o godzinie 
pół do 8 wieczorem w Uniwersytecie sala IX 
prof. dr. B. Dybowski: „O rybach morskich“ (z 
demonstracyami); 

w Szkole realnej, ul. Kamienna l. 2, o 
godzinie pół do 8 wieczorem dyrektor archiwum 
miejskiego dr. A. Czołowski: „Wojny polsko- 
szwedzkie“ (z obrazami świetln.). 


— Z Towarz. politechnicznego. 
Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
politechnieznego we Lwowie odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa przy ulicy Chorążczyzna 1. 17 
we środę, dnia 25 b. m., o godzinie 7 wieczo- 
rem. Na porządku dziennym: Odezyt dr. Ste- 
fana Bartoszewicza, sekretarza kraj. Towarzystwa 
naftowego, „O obeenem położeniu przemysłu na- 
ftowego w związku z nowemi organizacyami*. 


— Magistrat król. stoł. m. Lwowa 
ogłasza następujące obwieszczenie: Zawiadamia 
się pp. przedsiębiorców podlegających obowiązko- 
wi ubezpieczania robotników od wypadków, z 
mocy ustawy z 28 grudnia 1887 Dz. ust. p. p. 
nr. 1 z roku 1888, że wedle $. 21 tejże usta- 
wy, tudzież $. 28 statutu Zakładu ubezpieczenia 
robotników, termin do przedkładania obliczeń i 
wnoszenią opłat za II półrocze 1908 zapada d. 
31 grudnia b. r. 

Wobec tego wzywa się pp. przedsiębiorców, 
aby obowiązkowi przedkładania obliczeń i wno- 
szenia opłat najpóźniej do 14 stycznia 1904 we 
własnym interesie zadość uczynili, gdyż w razie 
przeciwnym pociągnięci będą do odpowiedzialno- 
ści w myśl powyższej ustawy, według której za 
nieprzedłożenie obliczeń i niewniesienie opłat w 
czasie właściwym, nałożona będzie grzywna aż 
do wysokości 200 K., względnie areszt do 20 
dni. 

Obliczenia zestawione być winny w walu- 
cie koronowej. Zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków nie ma inkasentów uprawnionych 
do pobierania opłat, prz to opłaty mają być skła- 
dane bezpośrednio w kasie Zakładu ubezpiecze- 
nia przy ul. Brajerowskiej 16, lub też przesy- 
łane w listach opłaconych, przekazami należycie 
ofrankowanymi, względnie czekami c. k. poczto- 
wej kasy oszczędności. 

Przedsiębiorcy, którzy w powyższym okre- 
sie wcale nie zatrudniali robotników, winni ró- 
wnież w terminie wyżej oznaczonym donieść o 
tem Zakładowi i to pod zagrożeniem następstw 
powołanej ustawy. 


Po formularze obliczeń zgłaszać się należy 
w Zakładzie ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków lub w komisaryacie dzielnicy odnośnej, 
względnie w V departamencie magistratu. 

— X Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich we Lwowie w r. 1904. Prace przygoto- 
wawcze do X Zjazdu lekarzy i przyrodników pol- 
skich są w pełnym toku. Na ostatniem posie- 
dzeniu wydziału gospodarczego ustalono termin 
Zjazdu na 20—24 lipca 1904. 


Z okazyi Zjazdu urządzona będzie wystawa 
przyrodniczo-lekarska i hygieniczna, trwająca czas 
dłuższy, która niewątpliwie obudzi żywe zainte- 
resowanie wytwórców krajowych i szerokich kół 
publiczności. 

Przewodniczącym wydziału gospodarczego 
X Zjazdu jest prof. dr. Machek, sekretarzem głć- 


nasłuchawszy się dowoli głośnych wy- 
krzykników, w których wyrazy „cudownie... 
wspaniale... przepysznie*... powtarzały się 
nieustannie, rzekła bardzo głośno żeby ją 
wszyscy słyszeli : 

Spieszmy się, żeby złapać jeszcze Van- 
dasa. Cheę go odwieźć do domu... 

Uszezęśliwiona, widzące wszystkie oczy 
na siebie zwrócone, zrobiła wyzywającą min- 
kę i rzekła do Heleny, ciągnąc ją za sobą. 

— Mogą się złościć jeżeli im się po- 
doba, ale on do mnie należy, ten piękny 
mowcea! (zy uważałaś ich miny ? Podrapały 
by mnie, gdyby mogły... Co mówisz? zaba- 
wne było to opisanie jednej z mniszek, nie- 
wiem już przez kogo... Jak można było się 
zakochać w tej istocie, zeszpeconej takiem 
przybraniem ?... 

Oto wszystko co zrozumiała ! 

Helena nie odpowiedziała i po kilku 
krótkich i nieśmiałych wyrazach powinszo- 
wania Vandasowi, pozostałą mileząca w po- 
wozie niosącym ich do lasku bulońskiego. 
Ale bladość jej i oczy błyszczące w ciemnych 
obwódkach, mówiły za nią. 

Vandas pozwolił Aliecyi paplać i spo- 
glądał na Helenę poważnie. W końcu, do- 
znała jakby rodzaju zmięszania pod tym u- 
partym wzrokiem i odwróciła się. Wtedy on 
się uśmiechnął z okrutną radością, zrozu- 
miawszy, że ona także trochę cierpi... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Daga 


wnym jest prof. dr. Sieradzki, przewodniczącym. 
zaś komitetu wystawowego jest dr. Krzyżanowski. 

— Z Czytelni akademickiej. Pierw- 
sze posiedzenie kółka prawnieżo - ekonomicznego 
odbędzie się we wtorek, dnia 24 b. m., 0 go- 
dzinie 7 wieczorem, Na porządku dziennym : 
1. Program pracy na rok bieżący. 2. Odczyt p. 
Ludwika Ekerta: „Polityka handlowa austrya- 


cka*. Goście mile widziani, 
— Z Kasyna miejskiego. W sobotę, 
d. 28 b. m., o godzinie pół do 8 uroczysty wie- 


czór listopadowy. Bilety od wtorku. 

— luby. Jutro, we wtorek, d. 24 b. m., 
o godzinie pół do 12 odbędzie się w kościele 
00. Bernardynów ślub panny Józefiny Baranow- 
skiej, córki krajowego inspektora szkolnego, z p. 
Julianem Madeyskim. 

We wtorek, dnia 24 b. m., odbędzie się w 
kaplicy domowej w Krakoweu ślub hr. Ignacego 
Ledóchowskiego z hrabianką Pauliną Łubieńską. 

A Tajemniczy zamach. Na Jana 
Filankiewicza, murarza, napadło wczoraj rano w 
ulicy Zielonej dwóch nieznanych mu ludzi. 
W chwili gdy jeden zagadnął go: „A to ty 
Janku“, drugi dobył noża i pchnął go nim w 
pierś w okolicę serca, poczem obaj uciekli. Po- 
gotowie Tow. ratunkowego opatrzyło ranę, która 
nie grozi jego Życiu. 

A Kronika policyjna. Dwunastoletni 
Emil Epler, syn robotnika kolejowego, zgłosił się 
wczoraj Z polecenia swej matki na policyę ze 
skargą na swego ojca, który w okrutny sposób 
pastwi się nad nim ijego matką. Policya wdro- 
żyła w tej sprawie dochodzenia, z których oka- 
zało się, że doniesienie Eplera było prawdziwe. 
Sprawcę oddano sądowi. 

Że strychu realności przy placu św. Teo- 
dora 8 skradziono wczoraj p. T. Z., trzy duże 
garnki smalcu gęsiego, wartości 240 K. 


Aresztowano wczoraj Jakóba Mijandra, fur- 
mana Sary Sprecherowej, pod zarzutem kra- 
dzieży cegieł, desek, węgli i gipsu, wartości 
około 400 K. 

Do lokalu Tow. „Victoria“ przy ul. Sy- 
kstuskiej 38 włamali się ubiegłej nocy złodzieje 
i porozbijali wszystkie biurka, nie jednak nie 
ukradli, gdyż pieniądze znajdowały się w kasie, 
której otworzyć nie zdołali. 

Do sklepu masarskiego Franciszka Burge- 
ta przy ul. Kazimierzowskiej 39, włamali się 
wczoraj w nocy złodzieje i rozbiwszy ladę, skra- 
dli z niej około 200 K. 

A Wypadek na kolei. W sobotę 
wieczorem na torze obok głównego dworca ko- 
lejowego przejechała lomotywa na śmierć pomo- 
enika zwrotniezego Grzegorza Kulababę. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy zakładu medycyny sądowej. 

— Zmarli w ostatnich dniach: We Liwo- 
wie, silia van der Stadts, wdowa po kapita- 
nie, w 81 roku życia; — Julia Orkasiewicz, w 
66 roku życia; — Maciej Piniacz, majster be- 
dnarski, w 81 roku życia; — Walenty Kozioł, 


dyrektor IV gimnazyum, radca Rządu, w 65 
roku życia; — Stanisław Lachowicz, towarzysz 
rzeźnicki, w 48 roku życia. 

W Żywcu, Wilhelmina z Greinów Popie- 
lowa, wdowa po š. p. Ferdynandzie Popielu, 
staroście podhajeckim, w 68 roku życia. Cześć 
pamięci przezacnej kobiety, Polki, matki! 

— Komitet budowy pomnika Ada- 
ma Mickiewicza w Wieliczce urządza w niedzielę, 
dnia 29 b. m. uroczystość odsłonięcia pomnika 
nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza. 


— Krakowska kongrecya kupiecka pod 
przewodnictwem starszego p. Schwarza odbyła 
w sobotę posiedzenie, na którem zatwierdziła 
projekt Biura pośrednictwa pracy dla ogółu pol- 
skiej młodzieży handlowej. 

— Ninhilistka. W Połądze aresztowano 
córkę tamtejszego pocztmistrza Gassmana, jako 
podejrzaną o rozszerzanie broszur nihilistycznych. 

— Wylewy. Z Berna donoszą: W Kro- 
mieryżu wskutek gwałtownego deszczu Morawa 
wezbrała i zalała częściowo Kromieryż. Wysokość 
wody wynosi 6 m. ponad stan zwykły. 

— Fałszerze monet. Z Budapesztu 
telegrafują: Policya tutejsza aresztowała £ osoby 
za fałszowanie srebrnych monet austro - węgier- 
skich. 

— Kasa Mianowskiego w Warsza- 
wie przyznała nagrodę z fundacyi Pileckiego w 
kwocie 550 rubli prof. dr. P. Chmielowskiemu 
za „Dzieje krytyki literackiej w Polsce", nagrodę 
zaś w kwocie 200 rubli p. Lówenbergowi za 
„Geometryę rzutów“. 


Notatki Migracko-ar175(7CZNO. 


Z teatru. „Skąpiec* Moliera, wznowiony 
w sobotę, ściągnął liczną publiczność, która uba- 
wiła się doskonale i żywo oklaskiwała grę ar- 
tystów, zwłaszcza p. Solskiego w roli Harpago- 
na. Utalentowany artysta opracował tę postać 
bardzo sumiennie i uwydatnił wszystkie jej zna- 
mienne rysy. Wybornym, szczerze komicznym 
kucharzem Jakóbem był p. Roman, jak również 
pp. Feldman i Węgrzyn w rolach służącego Strzały 
i faktora Simona. Walery p. Nowackiego był 
stylowym i utrzymał się w tonie właściwym; 
doskonale grała p. Wojnowska jako Eufrozyna. 


Sobotnie przedstawienie było interesującem 
także z powodu dwóch naraz debiutów. W roli 
Maryanny wystąpiła p. Mira Orczyńska, a jak- 
kolwiek ta rola nie zdawała się zupełnie odpo- 
wiadać debiutantee, to wszakże przyznać należy, 
że wykonała ją dobrze, ze swobodą rutyno- 
wanej artystki. P. Orczyńska odznacza się gło- 
sem bardzo miłym i giętkim, dykcyą poprawną, 
oraz wyrazistymi rysami twarzy. Warunki te 
mogą jej zapewnić powodzenie w rolach o szer- 
szym nawet zakresie. — O P. Maryanie Mal- 
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skim możnaby mniej więcej powiedzieć to samo. 
Rola Kleanta znalazła w nim poprawnego wy- 
konawcę, ale głos, postawa i ruchy świadczyły, 
że p. Malski powinienby próbować sił swoich 
przedewszystkiem w rolach o bohaterskim za- 
kroju. — P. Pawińska w roli Elizy odznaczała 
się brakiem wdzięku i stylu. 


Z opery. „Walkirya* daną będzie we 
wtorek nieodwołalnie po raz ostatni. Jest to już 
ostatnia sposobność usłyszenia p. Bandrowskie- 
go w roli Zygmunta i p. Korolewicz-Waydowej 
w roli Zygliny. 

Niedzielne ósme przedstawienie „ Walkiryi* 
przy rozsprzedanej widowni, jest najlepszym do- 
wodem tego uznania, z jakiem przyjęto wysta- 
wienie i wykonanie „Walkiryi* na naszej scenie. 

Ww „Pajacach” we czwartek pożegnają się 
już p. Bandrowski i p. Korolewicz- Waydowa ze 
Lwowem. 

Jednomyślne i gorące pochwały, jakich nie 
szezędziła krytyka tej artystycznej parze, zapo- 
wiadają, że i ten pożegnalny wieczór p. Ban- 
drowskiego i p. Korolewicz-Waydowej wypadnie 
pod każdym względem jak najświetniej. 


Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


Dziś w poniedziałek popularne przedstawienie 
(po cenach zniżonych) po raz czwarty „Dzika 
kaczka“, sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena. 

Z dniem 1 grudnia rozpocznie się w ka: 
sie teatralnej sprzedaż biletów na jeden występ 
francuskiej trupy pod impresariem Sehiirmanem. 
Przedstawienie to, jak już poprzednio było ogło- 
szonem odbędzie się 9 grudnia b. r. Artyści 
paryscy odegrają dwie najnowsze sztuki Maeter- 
lincka: „Joyzelle* w 5 aktach i „Aglavaine et 
Selysette" w 4 aktach. 


Z Filharmonii lwowskiej. We wto- 
rek dnia 24 b. m. koncertować będzie w sali 
Filharmonii lwowskiej sławny drezdeński kwar- 
tet damski „a capella* złożony z pań: Melanii 
Dietel (1 sopran), Maryi Goerisek - Medefiud 
(2 sopran), Klary Gersteroph (l alt) i Maryi 
Freilig- Winklei (2 alt). Kwartet ten wszędzie, 
gdzie dotychczas koncertował, zdobywał dla sie- 
bie przebojem uznanie publiczności za swój rig 
kny śpiew, za wspaniałe brzmiące głosy i za 
znakomite władanie tymi głosami. Pisma wy- 
rażają się 0 prodnkcyach jego z jak największe- 
mi pochwałami i wypowiadają podziw dla zna- 
komitego zespiewania się tego kwartetu i pod- 
noszą, że śpiew jego ma ten wyraz, który prze- 
mawia do duszy. Drezdeńskie Neueste Nach- 
richten pisząc o koncercie tego kwartetu, danym 
w Filharmonii drezdeńskiej, zaznaczają, że śpiew 
jego zachwycił publiczność, która niemilknący- 
mi oklaskami darzyła koncertantki po każdym 
odśpiewanym utworze. Bardzo surowa w swych 


ocenach drezdeńska Kunst und Theatherzei- 
tung pisze, że koncert kwartetu wypadł znako- 
micie, głosy śpiewaczek brzmiały czysto, a w 
intonacyi i ześpiewaniu budziły podziw swą har- 
monią. 

Na wtorkowym koneercie kwartet odśpiewa 
utwory nieznane przeważnie naszej publiczności. 
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Dwudzissty dziewiąty Zjazd dslegatów 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych. 


W sali obrad galicyjskiej Kasy Oszezę- 
dności rozpoczęły się dziś o 9 godzinie rano 
obrady XXIX. walnego zgromadzenia delega- 
tów Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych. 

Z ogłoszonego drukiem sprawozdania z 
czynności Związku w roku 1902 dowiaduje- 
my się, że należy do Związku 148 Stowarzy- 
szeń kredytowych i 28 wytwóczo- „handlowych. 
Liczba ezłonków wynosi 217.574, udzielone 
pożyczki dosięgły wysokości 88,286.375 ko- 
ron 36 halerzy, na różne cele dobroczynne 
wydano 64.9 7 koron 61 halerzy, a ogólny 
obrót kasowy wyniósł poważną sumę koron 
372,898.298 hai. 65. 


Zagaił obrady prezes p. Biec hoń- 
ski, szkicując cel i działalność Związku, 
którą najjaśniej ilustrują znajdujące się w 
sprawozdaniu cyfry, wreszcie poświęcił sło- 
wa gorącego wspomnienia pamięci zmarłych 
w roku ubiegłym członków Towarzystwa, któ- 
rych pamięć zgromadzeni przez powstanie z 
miejsc uczcili. Oto długa ich, żałobna lista: 
Kotarski Przemysław, dyrektor Towarzy- 
stwa zaliezkowego w Krakowie i członek Ra- 
dy zawiadowczej akcyjnego Banku związko- 
wego; dr. Starezewski Stanisław, adw. 
krajowy ; Bryła Paweł, profesor gimnazyum 
w Stanisławowie; Doening Adolf, dyre- 
ktor Towarzystwa zaliczkowego w Sokalu; 
Klimuntowski Jan, dyrektor Banku za- 
liezkowego w Stanisławowie; Ślusarski 
Michał, prezes Towarzystwa zaliczkowego w 
Stryju; Izraeli Juliusz, dyrektor Stowarz. 
oszcz. i pożyczek w Andrychowie; Niez a- 
bitowski Witold, poseł na Sejm; Kor- 
necki Wincenty, dyrektor Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników i i przemysłowców 
w Krakowie; Schneider Aloizy, nota- 
Tyusz w Samborze; Rychlik Jan Kanty, 
likwidator katol. Towarzystwa zaliczkowego 
w Wadowicach; Rudnieki Kazimierz, pre- 
zes Rady nadzorczej Towarzystwa zaliezko- 
wego w Bóbree; Marks Franciszek, dyre- 
ktor Towarzystwa zaliczkowego w Rohatynie; 
Grębosz Paweł, dyrektor Banku zaliezko- 
wego w Czortkowie i Wiktor Kazimierz, 
prezes Rady nadzorczej Towarzystwa zalicze. 
w Sanoku. 


£isty paryskie. 


Paryż, w listopadzie 1908. 


Wyścigi Midinetek. — Bunt baletnicy, — Pa- 

ryskie hale koncertowe i przedsiębiorcy XX. 

wieku. — Kochanka mordercy. — Belgradzka 

Joanna d' Arc. — „L'Adversaire* w teatrze Re- 

nainsance. Polityka a teatr. — Victorin 

Joncićres. Dyrektor Antoine po powrocie 
z Brazylii, 


naj 


(Ciąg dalszy). 


RONA 


Hale koncertowe, przedewszystkiem tak 
zw „Musichall*, w których znalazł schro- 
nienie taniec artystyczny, nie dlatego jedy- 
nie cieszą się tak wielkiem powodzeniem w 
Paryżu. Złożyło się na to więcej przyczyn, 
przedewszystkiem jednak ten fakt, iż zręczni 
przedsiębiorcy potrafili niejako trzymać rękę 
na pulsie zmiennych upodobań publiczności 
paryskiej i stosownie do nich dać przed- 
siębiorstwom swym olbrzymi rozwój. W epoce 
obecnej, gdy sztuka dramatyczna w Paryżu 
upada, Musichall rozszerza swą dziedzinę i 
powiększa z dniem każdym swą klientelę. 
A równolegle z powodzeniem przedsiębior- 
stwa idzie i wzrost znaczenia przedsiębior- 
ców. Dowodem tego może być chociażby o- 
statnia pogłoska, iż bracia Izola główni rzed- 
siębiorcy Musichalów paryskich, ważyli się 
wyciągnąć rękę po Wielką Operę paryską. 
Pogłoska wprawdzie nie sprawdziła się, je- 
dnak ogromny i szybki wzrost znaczenia braci 
Izola jest znamiennym dla smaku publiczności, 
a dzieje ich są niejako odbiciem zmian za- 
szłych w tym kierunku. 

Bracia Izola, są murzynami, pochodzą- 
cymi z Algeryi, gdzie ojciec ich trzymał ka- 
wiarnię, którą często odwiedzali prestidigi- 
tatorzy. Od nich to bracia Izola nabrali pier- 
wszych wiadomości w tem rzemiośle. Ojciec 
jednak obrał dla nich inne rzemiosło, wy- 
kształcił ich na młynarzy i jako tacy rozpo- 
częli oni po przeniesieniu się do Paryża wal- 


kę o egzystencyę, Gdy młynarstwem wyży- 
wić się nie mogli, powrócili do sztuk czar- 
noksięskich. Lecz i tu zrazu nie wiodło im 
się zupełnie. Raz nawet w sali Lanery wy- 
gwizdano ich tak gruntownie, że musiano 
zagasić gaz i bracia Izola w ciemności z o- 
twartej sceny ratowali się ucieczką. Nezra- 
żeni, wytrwali na stanowisku, leez dopiero, 
gdy z aktorów przemienili się w przedsię- 
biorców, szczęście uśmiechnęło się do nich. 
Poznali oni, iż publiczność dzisiejsza żąda 
wrażeń silnych, nawet dreszezów trwogi, & 
w każdym razie, za każdą cenę, rzeczy no- 
wych, i niespodziewanych. Powoli zaczęli 
więc usuwać z programów trapezy, akroba- 
tów i balety, a zaczęli wprowadzać looping 
the loop, człowieka-strzałę, Loie Fuller i cake- 
walk. W r. 1892 wynajęli mały teatr Capu- 
cines, a potem w szybkiem następstwie Pa- 
risiana, Olympia i Folies-Bergóres, obeenie 
zaś mają zamiar dawny teatr de la Gattć 
przemienić w modny teatr liryczny. Dla po- 
szukiwania nowości bracia Izola korespon- 
dują z całym światem i odbywają częste po- 
dróże. Dwa główne targi, na których się za0- 
patrują są w Hamburgu — podzzas paździer- 
nika i w Blackpool w Anglii podczas lata. 
Niemcy dostarczają im najlepszych akroba- 
tów, Anglia i Ameryka Gomadnod a 
Francya najlepszych przedstawicieli do spe- 
cyalności francuskiej „revue“. Mało jest w 
Europie przedsiębiorstw, które co do dosko- 
nałości programu i wykonawców równać Się 
mogą z Folies-Bergóres. Są to tylko angiel- 
skie „Empire de Londres“, berliński Winter- 
garten i wiedeński Ronacher. Przedsiębiorstwo 
angielskie przewyższa jednak francuskie, bo 
„Empire de Londres* ma 3 miliony roczne- 
go dochodu, Folies- Bergères zaś tylko 
160.000 franków. W swej żądzy zastoso- 
wania się do upodobań publiczności bra- 
cia Izola powzięli nawet pomysł wprowadze- 
nia na przyszłość ciągłego plebiscytu, umie- 
szczając przed każdym widzem tabliczkę, 
na ztórejby skreślił swoje uwagi krytyczne 
i swe żądania. Przy ogromnem zajęciu i 
rozległych stosunkach tych przedsiębiorców 
XX. w. zdarzają się ezęsto pomyłki, które 
skoro przedostaną się do publiczności stano- 
wią dla niej wielkie gaudium. I tak opowia- 
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WINIE"... | PIE - URI WWW. sobie następujące qui-pro-quo: Przed 
sprowadzeniem słynnych fok, bracia Izola 
otrzymali od dyrektora teatru Głaitó nastę- 
pujący telegram: „Czy może pan śpiewać w 
„Rigolecie* i w „Romeo i Julia“? Oczeku- 
jemy podania warunków*. Równocześnie zaś 
słynny śpiewak włoski Tamagno otrzymał 


depeszę: „Akwaryum pańskie gotowe. Wo- 
da zimna. Codziennie 20 kilo ryb suro- 
wych“. 


Lecz i po za Musichalem, wszystko co 
umie do monotonii życia codziennego wpro- 

wadzić jakiś ton niespodziewany, co potrafi 
oryginalnością w jakimkolwiek kierunku po- 
ruszyć przytępioną strunę wrażliwości Pary- 
żanina, może liczyć tu na powodzenie. Do- 
świadczają teraz tego na sobie dwie kobiety, 
różniące się pod każdym względem, lecz 
zbliżone podobieństwem celów swych, t. j. 
żądzą sukcesu. 

Jedna z nich to mała zgrabna osóbka 
z główką subretki o złocistych loczkach i 
fiołkowych oczach. Na imię jej Pierette. Lecz 
jest to tylko jej nom de guerre, przyjęta zwy- 
czajem dam z półświatka. Skoro tylko wej- 
dzie do któregokolwiek lokalu, natychmiast 
jedni drugim podają z cicha: To kochanka 
mordercy. W istocie Pierette jest kochanką 
Henryka Bassot'a, współwinnego morderstwa 
Eugenii Fougóre. Pierette od chwili EA 
nia Bassota myśli o jednej tylko rzeczy, o 
zebraniu jak największej sumy pieniężnej, 
aby ukochanemu swemu ułatwić pobyt w 
więzieniu, zapłacić adwokata i uczynić co 
możliwe dla uratowania go. Wierzy święcie 
w jego niewinność i próbuje każdego 0 niej 
przekonać, Sława jej wierności i przywiąza- 
nia przekroczyła nawet granice Francyi i 
zyskała jej przyjaciół, Oto jakiś pan ekscen- 
tryezny przyjechał umyślnie z Brukseli, aby 
poznać Fierettę — „wzór kochanki* — i wrę- 
czyć jej większą sumę dla ratowania przyja- 
ciela. Pierette wierzy w uwolnienie Bassota ; 
gdyby zaś — dodaje ona — przysięgli oka- 
zali się niesprawiedliwymi i skazali go na 
śmierć, nie będzie on sam w ostatniej swej 
godzinie ; pocałunek, który złożę na ustach 
jego, zanim głowa padnie pod gilotyną, osło- 
dzi mu śmierć. Jest to jeden rozdział z pa- 
ryskiej poezyi zbrodniezej. 


Zupełnie odmienną jest druga kobieta, 
która w obecnej chwili potrafiła wywołać 
sensacyę w Paryżu. Elegancka ta i dystyn- 
gowana dama mówi po francusku poprawnie 
lecz zagranicznym akcentem. Przed kilku 
miesiącami przybyła z południa Europy i 
dostała się do najlepszych kół towarzystwa. 
Zapraszają ją od salonu do salonu i przed- 
stawiają wszędzie jako: „Piękną Katićę z 
Serbii“, I cóż młodą tę damę sprowadziło do 
tego przybytku występku, gdzie na każdym 
kroku enota jej może być zagrożoną? Odpo- 
wiedź jej zadziwia wszystkich: przybyła ona 
z Serbii do Paryża, aby głosić krueyatę 
przeciw Karageorgiewiczom. Nienawidzi ona 
tej rodziny uzurpatorów, nienawidzi morder- 
ców króla i chciałaby cały świat eywilizo- 
wany podniecić do walki przeciw nowemu 
władey Serbii. W tym celu piękna Katića 
wygłasza w salonach ogniste filipiki przeciw 
Karageorgiewiczom i przeciw bandytom, z 
rąk których król przyjął skrwawioną koronę 
Obrenowiezów. Obrała Paryż dla swej akeyi, 
gdyż wie, iż obeeny król serbski pała żą- 
dzą zdobycia sobie sympatyi Francuzów. Że 
dokoła pięknej, młodej fanatyczki osnuto już 
legendę, to rzecz naturalna. Dano jej już 
nawet przydomek: „Belgradzka Joanna d'Arc“. 
Legenda zaś prawi, iż Katicę, ehłopkę z o- 
kolicy Belgradu. ujrzał raz król Aleksander 
na jarmarku i piękność jej głębokie na nim 
uczyniła wrażenie. Zajął się losem jej i za 
zezwoleniem jej rodziców wysłał ją do Pe- 
tersburga na naukę. Tam wychowywała się 
1 największą uwagą śledziła wypadki w 
belgradzkim konaku. Czy marzyła może o 
świetnej przyszłości, a może o koronie ? Wszak 
bezustannie rozehodziły się pogłoski o zamie- 
rzonym rozwodzie króla z Dragąl O pięknej 
swej protegowanej król bez przerwy za- 
sięgał wiadomości. — Wtem straszna noc 
10 czerwca rozwiała marzenia Katićy. Mu- 
siała opuścić drogi pensyonat i rozpoczęła 
dać 8 przeciw mordercom własnego szczę- 
cia 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Puk. 


Z kolei odebrano legitymacye od dele- 
gatów i wybrano prezydyum Zjazdu, w skład 
którego weszli: jako przewodniczący p. Sta- 
nisław Ostaszewski z Rymanowa, a jako jego 
zastępcy p. Karol Edward Epler ze Lwowa 
i ks, Franciszek Rabiej z Sambora. Na se- 
kretarzy powołał przewodniczący pp. dr. Ta- 
deusza Kudelkę i Ludwika Pierzchałę. 

Następnie referował p. Ulmer spra- 
wę zmiany statutu Związku i zaproponował 
odesłanie jego wniosków do odnośnej komi- 
syi. Uehwalono. 

Sprawozdanie o Banku związkowym, 
wygłosił dyrektor p. Terenkoczy. W obec 
tego, że Bank ten roku nawet nie istnieje, 
zamknięcia rachunkowego mie wypracowano 
jeszcze, tak, że sprawozdawca ograniczyć się 
musi na poszczególnych cyfrach tylko. Na 
wekslach ma Bank obeenie 1,400.000 koron. 
Towarzystwa złożyły w nim 400.000 koron, 
kapitał zaś akcyjny wynosi 1.00 .000 koron, 
Obecnie dąży Bank do obniżenia stopy pro- 
centowej. Króciutkie to sprawozdanie dyre- 
ktora, przyjęło zgromadzenie do wiadomości. 

W sprawie oparcia kredytu osobistego 
na ubezpieczeniach życiowych, referował p 
Eugeniusz Kusiba z Przemyśla i jako wnio- 
sek wydziału, następującą postawił rezolu- 
cyę: „Poleca się wydziałowi Związku, by prze- 
prowadził studyum mad sposobem asekuro- 
wania pożyczek w Towarzystwach zaliczko- 
wych Związkowych przeciw stratom, oraz nad 
możnością i sposobem zaprowadzenia działu 
pożyczkowego, oprzeć się mającego o ubez- 
pieczenia ogniowe i życiowe“. Wnosi w koń- 
cu o odesłanie wniosku jego do komisyi sta- 
tutowej. 

Nad wnioskiem tym rozwinęła się oży- 
wiona dyskusya w toku której dr. Lechow- 
ski z Drohobycza sprzeciwił się wnioskom 
referenta, wychodząc z zasadniczego stano- 
wiska, że dalsze obciążanie hypotek jest nie- 
możliwe i raczej do podniesienia kredytu o- 
sobistego dążyć należy. Wobec tego, stawia 
wnioski odrębne i prosi również o odesłanie 
ich do komisyi statutowej. Wnioski dr. Le- 
chowskiego brzmią: 

1. zważywszy, że kredyt osobisty bę- 
dący właściwym celem Stowarzyszeń, nie 
powinien obciążać hypotek, zgromadzenie 
uznaje za konieczne obmyśleć środki, za po- 
mocą których w razie śmierci członka, kre- 
dyt jego osobisty mógł być pokryty ; 

2. zważywszy, że jedyny dziś środek 
prowadzący do celu t. j. asekuracya na życie 
sprowadzić musi znaczne podrożenie kredytu 
i tym sposobem uczynić go może dla wielu 
nieprzystępnym, zgromadzenie poleca wy- 
działowi Związku, by zażądał od wszystkich 
Stowarzyszeń sporządzenia wykazów, by na 
tej podstawie przeprowadził studya. czy i pod 
jakiemi warunkami dałoby się wprowadzić 
w życie zabezpieczeBia kapitałów na osobi- 
sty kredyt w Towarzystwie wypożyczonych, 
na wypadek śmierci ezłonków, czy to w 
każdem Stowarzyszeniu z osobna, czy też we 
wszystkich Stowarzyszemiach związkowych 
wspólnie, jako zabezpieczenie wzajemne 

Trzeci waiosek dr. Ehrlicha opiawał by 
sprawę tę odroczyć i dać go wydziałowi do 
rozpatrzenia. 

Wszystkie te trzy wnioski odesłano do 
komisyi statutowej. 

W tem miejscu ogłasza sekretarz Zwią- 
zku, p. Ulmer, że obliczenie złożonych le- 
gitymacyj wykazuje, że w tegorocznym zjeździe 
bierze udział 100 delegatów, reprezentujących 
105 Stowarzyszeń, a więc osiągniętą została 
w roku bieżącym niebywała nigdy dotychczas 
cyfra uczestników zjazdu, eo o powszechnem 
zainteresowaniu się zjazdem i akcyą Związku, 
wyraźne daje świadectwo. Niemniej pociesza- 
jącym jest fakt, że w roku bieżącym bierze 
udział w zjeździe delegatów siedmiu księży 
z tych dwu ruskich. Uwagi p. Ulmera, po- 
witało zgromadzenie rzęsistemi oklaskami. 

Następnie wygłosił dr. Olszewski, de- 
legat krajowego Związku przemysłu fabry- 
eznego, rzecz o popieraniu przemysłu i han- 
dlu krajowego przez Towarzystwa zaliczkowe, 
zakończoną postawieniem szeregu następują- 
cych rezolucyj: 

1. Zgromadzenie zaleca zarządom sto- 
warzyszeń konieczność rozszerzenia działal- 
ności w kierunku podniesienia i rozwoju wy- 
twórstwa przemysłowego i handlu przez po- 
pieranie zawiązków wszelkiej pracy wytwór- 
czej i handlowej środkami materyalnemi i 
moralnemi, tudzież przez inicyatywę w orga- 
nizowaniu nowych gałęzi pracy gospodarczo- 
wytwórczej. 

2 W celu zapewnienia tej uchwale re- 
alnego urzeczywistnienia, zaleca walne zgro- 
madzenie zarządom stowarzyszeń, by w cią- 
gu najbliższego roku, każde ze stowarzyszeń 
wzięło sobie za zadanie zbadać warunki e- 
gzystencyi, względnie stworzenia pewnej ga- 
łęzi produkeyi lub handlowej i przedłożyły do 
roku Związkowi stowarzyszeń konkretne wnio- 
ski. względnie sprawozdania o poczynionych 
staraniach lub zachodzących trudnościach w 
tym kierunku. 

3. W celu ułatwienia stowarzyszeniom 
powyższego zadania, zaleca zgromadzenie 
Związkowi, by przy proponowanem pomnoże- 
niu sił fachowych dla lustracyi, wziął pod 
rozwagę przyjęcie lustratora, posiadającego 


4 


| dostateczną kwalifikacyę zawodową przemy- 
słowo-komercyalną, który wspierałby zarządy 
stowarzyszeń radą, wskazówkami i pomocą. 


4. Zgromadzenie zaleca Związkowi, by 
na żądanie poszczególnych stowarzyszeń, wy- 


syłał doń zawodowo kwalifikowanego dele- 


gata dla wszechstronnego zbadania odnośne- 


go projektu handlowego lub przemysłowego. 

5. Zgromadzenie zaleca stowarzyszeniom, 
by przy każdej sposobności pamiętały o ko- 
nieczności pozostawania w kontakcie z orga- 
nem stowarzyszenia t. j. dwutygodnikiem 
Związek i nadsyłały temuż wszelkie infor- 
macye i uwagi o objawach i warunkach pra- 
cy wytwórczej i handlowej w kraju. 

6. Zgromadzenie przypomina zarządom 
stowarzyszeń potrzebę czynnego popierania 
działalności „Krajowego Związku przemysło- 
wego* przez zasilanie go w formie udziałów, 
kapitałem obrotowym. 

W gorącej dyskusyi jaka nad wnioska- 
mi tymi się rozwinęła, wzięli udział pp. Me- 
nerka, Wasowski, Garczy ński, Horoszkiewicz, 
Kowalewski, Pierzchała, dr. Kmietowicz, dr. 
Lechowski. a w końcu ponownie zabrał głos 
referent. Mowcy skarżyli się przeważnie na 
ucisk podatkowy i zimne, a nawet nieprzy- 
chylne stanowisko Rządu w obec krajowego 
przemysłu. Ostatecznie wnioski referenta prze- 
słano do komisyi wnioskowej a ponadto prze- 
kazano jej także wnioski p. Horoszkiewicza ze 
Stanisławowa: 

1. Zgromadzenie uchwala polecić za- 
rządom stowarzyszeń związkowych: urządza- 
nie zjazdów okręgowych stowarzyszeń w ce- 
lach częstszego wzajemnego informowania się 
i wytwarzania ducha łączności. 

2. Stworzenia samoistnego funduszu 
przemysłowego przeznaczając na rzecz tegoż 
10 pre. każdorazowego czystego zysku od r. 
1908 począwszy. 

Wreszcie do tej samej komisyi odesła : 
no cały szereg innych przez mowców w 
tej samej sprawie postawionych wniosków. 

W końcu przeprowadzono wybory do 
poszczególnych komisyi. Skład ich jest na- 
stępujący: 4 

Wydziałowa: pp. Kowalewski, Ho- 
roszkiewiez, ks. Wolski, Janowski, ks. Wa- 
lenta, Wlasak, Geringer i dr. Czaykowski. 

Lustracyjna: pp. Weiss, Brodecki, 
dr. Kmietowicz, Janicki, Drogoń, Kurciński, 
ks. Manupiewiez, Koehler. 

Wniosków: Zmudzki, Bojko, ks. Mę- 
ski, Morzyński, ks. Rabiej, Garczyński, Wo- 
liński i Popławski. 

Budżetowa: dr. Wurst, Stępień, Zau- 
derer, Kocyan, Garbiak, Mütter i Siebnicki. 

Statutowa: dr. Adamski, dr. Rado 
myski, Szezyrba, Niemetz, dr. Ehrlich, Wi- 
słocki i Wierzyński. 

Przemysłowo-handlowa: pp. 
Epler, dr. Adam, Hlaski, Oleszewski, dr. Mo- 
midłowski, Tchorznieki, dr. Kudelka i Wą- 
sowski. 

Następnie referował p. Biechoński 
sprawę zmiany opodatkowania Stowarzyszeń 
związkowych ma rzecz Związku, w tym mia- 
nowicie kierunku, by składały one na rzecz 
Związku nie jak dotychczas 3 procent czy- 
stego swojego dochodu, ale pół pro mille od 
wypożyczonego kapitału. 

Wniosek ten poparty przez delagata z 
Tyśmienicy ks. Manugiewicza, odesłano 
do komisyi budżetowej. 

Godzina trzy kwadranse na 2. Posiedze- 
nie trwa dalej. 


Z Izby sądowej. 


(O obrazę czci). 
Liwów, 23 listopada. 


Na dzisiejszej rozprawie, która rozpo- 
częła się po godzinie 9 przed południem, 
odczytał przewodniczący telegram z Kołomyi, 
według którego adw. dr. Trylowski w piątek 
jeszcze wyjechał z Kołomyi do Lwowa. Gdy 
wszelkie poszukiwania dr. Trylowskiego we 
Lwowie pozostały wczoraj bez skutku, prze- 
wodniczący zawiadamia oskarżyciela pry- 
watnego i obrońców, że dziś zarządził nowe 
poszukiwania dr. Trylowskiego i wysłał po- 
nowny telegram do Kołomyi. 

Następnie odczytał przewodniczący radca 
Szymonowicz pismo Św. Dubiekiego z prośbą 
o zapisanie dokładnie wyrazów osk. Daniluka, 
którymi ten obraził świadką na rozprawie 
sobotniej. Odpis z tego protokołu będzie po- 
trzebny świadkowi do rozprawy, o obrazę 
czci, jaka toczyć się będzie w tutejszym są- 
dzie powiatowym S. III. 

Zastępca oskarżyciela prywatnega dr. 
Tenner wnosi przesłuchanie oskarzyciela 
prywatnego jako świadka ua temat zeznań 
świadków Mokłowskiego, Diamanda i oświad- 
cza, że zgadza się już naprzód na niezaprzy- 
sięganie go. 

Obrońcy zgadzają się z tym wnioskiem, 
poczem trybunał uchwala oskarzyciela pryw. 
p. Breitera przesłuchać. 

Dr. Tenner  zabrawszy głos o- 
świadcza, iż z aktu oskarżenia eliminuje 
wszystkie te obrazy oskarżyciela prywatne- 


go, które „posądzają go o przymioty pogar- 
dliwe i taki sposób myślenia, wystawiając go 
na urągowisko publiczne“. 

Obrońcy oskarżonych dr. Zipper idr. 
Lubinger proszą o wydanie co do tych 
faktów wyroku uwalniającego zaraz. 

Trybunał uchwala wyrok ten ogłosić 
dopiero na końcu rozprawy. 

Dr. Tenner i dr. Zipper wy- 
mieniają nazwiska tych świadków, którzy w 
obee odstąpienia oskarżyciela prywatnego od 
oskarżenia podsądnych Daniluka i Owikliń- 
skiego w kierunku S$. 491 i 498 uk. nie 
mają być słuchani. 

Obr. dr. Zipper wnosi następnie o 
przesłuchanie świadków Teofilę i Józefa Da- 
niluków na okoliczność, że w ciągu kampa- 
nii dzienikarskiej, jaka się toczyła między p. 
Breiterem a oskarżonym Danilukiem, pani 
Janina Breiterowa była trzykrotnie u osk. 
Daniluka z wizytą i ofiarowała mu w imie- 
niu swego męża mandatz IV kuryii 100 złr. 
miesięcznej pensyi przy Monitorze za niepi- 
sanie artykułów o jej mężu; Maryi Dani- 
luk, że p. Wacław Breiter był u osk. Dani- 
luka i konferował z nim w osobnym pokoju; 
Edwarda Webersfelda, że p. Waeław Brei- 
ter prosił i upoważnił go, aby pogodził p. 
Ernesta Breitera i osk. Daniluka i ofiarowy- 
wał za to poważniejsze korzyści, które osk. 
Daniluk odrzncił z oburzeniem; Wilhelma 
Rosenberga na fakta strzelaniny z domu p. 
Wacława Breitera i na okoliczność, że był 
naocznym świadkiem i słyszał z ust Breitera 
wyrzuty, jakie czynił swoim stronnikom, że 
nie połamali Mokłowskiemu nóg; Kornela Be- 
rezowskiego i dr. Norberta Schindlera na 
fakta zajść w Smiatynie; ofieyała lwowskiej 
policyi Wyszyńskiego na fakta dotyczące na- 
padu na Mokłowskiego, Hudeca i innych; 
Jana Biernata, funkcyonarysza Rady powia- 
towej lwowskiej na fakta wyborów do Rady 
powiatowej; o zarek wirowanie z tutejszej dy- 
rekcyi policyi aktów spisanych w r. 1900 z 
okazyi strzelaniny z domu p. Wacława Brei- 
tera; Artura Hausnera, inżyniera magistratu 
lwowskiego, na okoliczność, iż p. Breiter w 
r. 1900ipóźniej czynił propozycye, że złoży 
10.000 złr. na rzecz funduszu partyi so- 
eyalno-demokratycznej, jeżeli partya puści 
w niepamięć krzywdy jej uczynione ; wreszcie 
feliksa Zandlera, że rzeczywiście p. Breiter 
zorganizował komitet wyborczy zwany „Radą 
przyboczną i że tej radzie przedstawiał pla- 
ny i zamachy na rozmaite osoby, oraz, że 
najmował sobie ludzi do napadów na Hudeca, 
Mokłowskiego i Daszyńskiego. 

Zastępca oskarżyciela prywatnego dr. 
Tenner niesprzeciwia się wnioskom obrony, 
zaznacza tylko, że mają one na celu prze- 
wlekanie sprawy i podnosi, iż ma się tutaj 
do czynienia z organizacyą, która za zanie- 
cbanie denuncyacyj żądała pieniędzy, czyli, 
że dopuszczała się wymuszenia. Dr. Tenner 
wnosi o wezwanie agentów policyjnych Wein- 
stoka i Kawy na stwierdzenie, iż podczas 
strzelaniny z domu p. Wacława Breitera, 
oskarżyciela prywatnego nie było we Lwowie. 

Obr. dr. Zipper zwraca się do try- 
bunału z prośbą o odczytanie afisza ubliża- 
jącego w wysokim stopniu osk. Danilukowi 
i pamfletu w Wieku Nowym, umieszezonego 
w rubryce „Nadesłane*, a podpisanego przez 
p. Ernesta Breitera. 

Trybunał po dłuższej naradzie przy- 
chylił się do wszystkich wniosków oskarży- 
ciela prywatnego i obrońców, odmówił na- 
tomiast przesłuchania Teofili, Maryi i Józe- 
fa Daniluków, Edwarda Webersfelda, zażą- 
daniu aktów z dyrekcyi policyi na fakt 
strzelaniny, oraz odczytaniu afisza i pam- 
fietu. 

_ Wchodzi na salę św. Ignacy Daszy ú- 
ski, poseł do Rady państwa. za zgodą stron 
niezaprzysiężony, przypomina sobie, że wi- 
tano go owacyjnie na dworcu. Czy był pla- 
nowany zamach na świadka nie wie, czytał 
to dopiero w gazetach w dwa lata później. 
Dorożki, w której jechał nie zatrzymywano. 
O napadach na Hudeca, Mokłowskiego sły” 
szał i czytał w gazetach, z własnych spo- 
strzeżeń jednak nie nie wie. 

Świadek podaje dalej, że oskarżyciel 
prywatny, w agitacyach wyborczych nie mo- 
gąc się posługiwać środkami politycznymi, 
używał teroru. Kandydatura p. Breitera w r. 
1897, zdaniem mowcy, była śmieszną. Wi- 
dział bandy uzbrojone w kije, niebezpieczne- 
go wyglądu z któremi obawiać się należało 
„spotkać w ciasnej uliczce", Bandy te na- 
zywano „Breiterowcami* i miały one swą 
Sk w redakcyi Monitora przy ul. Koper- 
nika. 

Czy Breiter był „hersztem* tej bandy 
świadek nie może powiedzieć, głos jednak 
ludzi na to wskazywał. 

Przew.: Czy wie pan coś o tem, by 
p. Breiter dał polecenie wykonać zamach na 
pańską osobę ? 

Sw.: O tem nie mam żadnej 
mości. 

W ogóle nie może świadek niczego po- 
dać, eo by wskazywało na to że na niego 
miał być wykonany zamach. Zarański i Świ- 
tajło, którzy należeli dawniej do partyi so- 
cyalno - demokratycznej, zdaniem świadka, 


wiado- 


nie mieli żadnego powodu do „połamania 
kości*. 

Przew.: A o napadzie na p. Hudeca 
wie pan coś? 

Sw.: W ulicy Franciszkańskiej widział 
bandy uzbrojone w kije. Gdy był już w sali 
„Gwiazdy“ słyszał o bójce w ulicy Franci- 
szkańskiej, był później na miejscu i widział 
jeszcze koniec bójki, rozgrywającej się w sie- 
niach pobliskich domów. 

Dr. Tenner: (zy wie pan, że 
stronnictwo pańskie napadało na lokale, w 
których odbywały się zgromadzenia pana 
Breitera? 

Sw.: Nie przypominam sobie. 

Dr. Tenner: A inne zgromadze- 
nia czy członkowie stronnictwa pańskiego 
nie rozbijali ? 

Sw.: Stronnictwo nasze ma w zwyczaju 
przybywać na zgromadzenia w większej li- 
czbie. Zgromadzenia były rozbijane, gdy nie 
chciano n. p. dopuścić naszego członka do 
prezydyum. Pałkami stronnicy nasi nie roz- 
bijeją zgromadzeń... lecz argumentami. 

Dr. Tenner: Czy stronnictwo pań- 
skie nie zwracało się do p. Breitera z 
wezwaniem, aby kandydował z IV. kuryi za- 
miast p. Merunowicza, a nie z kuryi V. 

Sw.: Gdy zwrócono się do mnie z prośbą, 
aby nie przeszkadzać p. Breiterowi w kandy- 
daturze z V. kuryi, odpisałem wtedy w imie- 
niu własnem, a nie mej partyi, że lepiejby 
było, gdyby pan Breiter kandydował z IV. 
kuryi. 

Przewodniczący zarządza 20 minutową 
przerwę. 

(Po przerwie). 


Sędzia przysięgły budowniczy Silb er- 
stein prosi trybunał o zwolnienie go z o- 
bowiązków, gdyż zmarł mu w Krakowie 
Szwagier. 

Trybunał uwalnia p. Silbersteina i po- 
wołuje w jego miejsce p. Kossowskiego. 

Swiadek Cyryl Trylowski, adwokat 
krajowy, niezaprzysiężony , oświadcza, że 
Skargi na żandarmeryę, pełniącą służbę w 
czasie zaburzen we wsi Załuczu mie pisał do 
żadnej władzy. 

Radca Charak: Czy p. Breiter narzu- 
cał się sam Załuczanom ? 

Sw.: Wiem od adwokata dra Schorra, 
że Załuczauie sami zaprosili p. Breitera, p. 
Breiter chodził w sprawie uwięzionych, nie- 
prawdą jest, aby p. Breitera nie chcieli wpu- 
ścić do wsi. 

Świadek Kość Lewicki, adwokat kra- 
jowy, niezaprzysiężony, podaje, że Piotr Wi- 
śniewski był służącym kancelaryjnym w To- 
warzystwie „Proświta* od kwietnia 1902 do 
do marca 1908. Z pracy jego Towarzystwo 
nie było zadowolone. 

Przew.: Czy p. Breiter Èi się 
do wydalenia Wiśniewskiego z Towarzystwa 
„Proświta*. 

Sw.: Pan Breiter nie miał na to ża- 
dnego wpływu. 

Świadek opowiada dalej, że Wiśniew- 
ski prosił go raz, aby udał się z prośbą do 
p. Breitera, by wystarał się o posadę przy 
przedsiębiorstwie p. Wacława Breitera. Przy 
tej sposobności wyraził się Wiśniewski, że 
jeżeli p. Breiter mu o tę posadę się nie wy- 
stara, to go zniszczy. 

Świadek jednak w obec tej groźby do 
p. Breitera nie chodził. 

Świadek Ignacy Konopka, poborea 
akcyzowy, zaprzysiężony (słyszał, że o posadę 
przy akczyzie miejskiej wystarał się Wiśniew- 
skiemu p. Breiter. Posadę tę stracił Wiśniew- 
ski w skutek tego, że na posterunku dopu- 
scii się zgwałcenia kobiety. 

Swiadek Adolf Diltz, nadkontrolor 
przy tramwayu elektrycznym, niezaprzysię- 
żony, zeznaje, że nie wie, przez kogo Wi- 
śniewski uzyskał posadę, stracił ją zaś dla- 
tego, że do służby się nie nadawał. 

Swiadek Władysław Ohwałek, kon- 
duktor przy tramwayu elektrycznym, zeznaje 
podobnie jak świadek poprzedni. 

Na pytanie oskarżyciela prywatnego p. 
Breitera ku uciesze audytoryum opowiada 
świadek przy gestykulacyi rąk, w jaki to 
sposób wysadzał i pomagał wsiada paniom 
do wozów tramwayowych Wiśniewski w cza- 
sie, gdy był w służbie. 

Świadek Józef Daniluk, ojciec oskar- 
żonego, nie wie nie o tem, aby p. Breiter 
naśmiewał się z pokłomów ruskich. Z p. 
Breiterem syn świadka żył w bardzo ścisłej 
przyjaźni, był pomocny w agitowaniu i w re- 
dakcyi Monitora. 

Czy syn świadka był w mieszkaniu p. 
Breitera w czasie, 0 którym opowiadała p. 
Breiterowa, nie nie wie. 

Osk. Daniluk: Czy świadek był u 
mnie i nakłaniał mnie do zgody z Breite- 
rem ? 

Sw.: Tak. Pani Breiterowa była u mnie 
z prośbą, bym nakłonił syna do zgody z Brei- 
terem i ofiarowywała 100 zł. jako płacę za 
posadę przy Monitorze. Byłem w tej sprawie 
u syna, lecz on propozycyę tę odrzucił. 

Dr. Tenner: Czy pani Breitero- 
wa prosiła pana ze łzami w oczach, aby syn 
pański przynajmniej ochraniał cześć jej i ro- 
dziców p. Breitera ? 


Sw.: Była mowa o tem. 

Świadek Józef Danek, funkcyonaryusz 
Kasy chorych, zaprzysiężony, nie zeznaje nie 
ważnego. 

Następnie przesłuchał trybunał oskar- 
życiela prywatnego p. Ernesta Breitera, 
jako Świadka. 

Do klasy robotniczej zbliżył się jeszcze 
w czasach studyów na Uniwersytecie, mie- 
mał wykłady, zakładał stowarzyszenia. Roz- 
łam w partyi robotniczej nastąpił głównie w 
skutek tego, że na kongresie socyalno-demo- 
kratycznym mieli referaty wszyscy inni, a 
nie robotniey. Przyczyniło się do tego także 
i to, że kilku ludzi chciało wziąć w swe rę- 
ce kierownictwo całej partyi soeyalno-demo- 
kratycznej. W dalszym ciągu opisuje p. Brei- 
ter swą działalność publiczną w stowarzysze- 
niach i jako redaktor Monitora. Świadek 
podnosi, że cieszył się sympatyą ludności i 
ta właśnie sympatya, zdaniem p. Breitera, 
jest tym terorem, o którym wspominali i 
którego się bali stronnicy partyi socyalno- 
demokratycznej. 

Przeszedłszy następnie do czasów, gdy 
w r. 1900 kandydował z kuryi V. do Rady 
państwa, opisuje szczegółowo całą akcyę wy- 
borezą. Przyjemski i Owikliński sami zgło- 
sili się do niego z ofertą agitowania za świad- 
kiem. Takich ludzi, którzy agitowali, było 
przeszło 60. Ludzie ci narażeni byli na wiel- 
kie trudności i nieprzyjemności ze strony 
partyi socyalno-demokratycznej. Wspomina o 
całym szeregu napadów, wybijaniu szyb w 
mieszkaniach świadka, ojca świadka i lokalach 
wyborczych partyi, jakich dokonywać miała 
partya socyalno - demokratyczna. Zastanawiał 
się następnie nad przyczynami wystąpienia 
wielu ludzi z partyi socyalno - demokratycznej 
i przyszedł do wniosku, że „menerzy* tego 
stronnictwa starają się tylko o płatne posady 
w stowarzyszeniach robotniczych, a uzyskaw - 
szy je, nie robią wcale nie dla robotników, 

W dniu napadu na Mokłowskiego we 
Lwowie nie był, gdyż jeździł po zgromadze- 
niach w powiecie szczerzeckim; wrócił do- 
piero nazajutrz. Awanturęgałą zna z opo- 
wiadania swych braci. 

Świadek zaprzecza stanowczo temu, aby 
wydawał rozkazy napadania na Hudeca i Da- 
szyńskiego. Faktem jest tylko, że p. Uwi- 
kliński raz urządził napad jajami na Hudeca, 
w czasie którego jednak schował się za wóz 
tramwayowy. 

Z kolei opisuje swe stosunki z osk. Da- 
nilukiem. Daniluk sam się narzucał ze swą 
pomocą, w redakcyi artykułów nie pisał, 
gdyż „ortograficznie nawet i obecnie nie 
pisze“. 

Przewodniezący wzywa świadka, aby nie 
obrażał oskarżonego Daniluka. 

Swiadek podaje, że osk. Daniluk do- 
puszczał się wielu nieprawidłowości w imie- 
niu redakcyi, które obecnie są przedmiotem 
dochodzeń karnych. Wystarał się dla osk. Da- 
nilukowi o posadę sekretarza gminy w Jano- 
wie; posadę tę jednak stracił z powodu swej 
żyłki... 

Przewodniczący przerywa świadkowi i 
wzywa go, aby nie wymieniał nic takiego, 
coby mogło obrażać oskarżonego. 

W dalszym ciągu przechodzi świadek 
do omówienia ataków osk. Daniluka w pi- 
śmie Reformator. Początkowo były napady 
słabszej natury, później gdy zpowodu afery 
świadka z porucznikiem Molnarem, wywią- 
Es się nowe sprawy, napady były coraz wię- 

sze. 

Osk. Daniluk już po napadach na osobę 
świadka w heformatorze, przybył raz do mie- 
szkania jego, a gdy świadek pytał o powody 
artykułów, rzekł oskarżony: „Proszę dać mi 
punkt wyjścia*, Co to miało być za „wyj- 
ście“ — oskarżony mimo pięciogodzinnej kon- 
ferencyi wyjaśnić nie chciał. 

Cała kampania, jaką prowaaził osk. Da- 
niluk, miała na celu wydarcie jak najwięcej 
pieniędzy od świadka i uczynienie zadość 
zemście prywatnej dr. Czołowskiego, dr. Ro- 
ińskiego (juniora) i innych jeszcze osób. 

Osk. Owikliński w czasie wyborów w r. 
1900 otrzymał około 2000 K., zaś od ojca 
świadka 300 lub 400 złr., jako nagrodę za 
wybory. Świadek Breiter opowiada dalej roz- 
maite sztuczki, jakiemi tak od świadka, jak 
i jego ojea wyłudzał osk, Cwikliński pienią- 

ze. 

Osk. Owikliński przeczy wszystkie- 
mu, co p. Breiter zeznał w odniesieniu do 
jego osoby. Zaprzecza także, aby był przez 
Breitera „po królewsku wynagradzany*. , 

Na tem o godzinie 3:15 po południu 
odroczył przewodniczący rozprawę do jutra 
godziny 9 rano. 


(Proces o zatrute cukierki). 


Kraków, 23 listopada. (Tel. pryw.) 
Po wywodach obrońców i prokuratora wydał 
trybunał o godzinie 9 wieczoram następują- 
cy wyrok: Ryfka Stierowa. uznana winną 
przekroczenia $. 308, 14 dni ścisłego are- 
sztu. Dalszych 8 obwinionych uznano win- 
nymi zbrodni gwałtu publicznego z $. 58. Szy- 
mon Kaufmann 8 miesiące ciężkiego więzie- 
nia z postem co tydzień; Izrael Reinkraut 4 


miesiące ciężkiego więzienia; Jakób Anis 3. 


miesiące ciężkiego więzienia; Natan Berg 3 
miesiące; Dawid Panzer 2 miesiące ciężkiego 
więzienia ; Pinkas Friedman 2 miesiące cię- 
żkiego więzienia; Mojżesz Beit 2 miesiące 
ciężkiego więzienia; Szyja Rosengarten 1 
miesiąc ciężkiego więzienia. — Uwolnieni: 
Bernard Fischler, Binkus Latner, Izrael Sat- 
tler. Aron Bibelman, Chaim Teitelbaum, Jó- 
zef Pfefierberg, Hisch Thorn. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan złożył w sobotę o godzi- 
nie pół do 12 w południe wizytę królowi 
greckiemu. Powitanie było bardzo serdeczne. 


W sobotę po południu na zaproszenie 
P. Prezesa gabinetu dr. Koerbera zjawili się 
u niego członkowie świeżo wybranej parla- 
mentarnej komisyi Koła polskiego. Omawia- 
no położenie polityczne. 


Dzienniki krakowskie ogłaszają dosłowny 
tekst umowy pomiędzy krajem a skarbem w 
sprawie opróżnienia Wawelu przez wojsko i 
przeznaczenia go na rezydencyę monarszą, Naj- 
ważniejszy 6 punkt tej umowy postanawia, 
że prawo własności zalntabulowane zostaje 
na rzecz Królestwa $ Lodomeryi z W. Księ- 
stwem Krakowskiem z równoczesnem posta- 
nowieniem, że realności zamkowe przezna- 
czone zostaną po wieczne czasy na rezyden- 
cyę Cesarza i Jego Dynastyi. Dotąd stare 
budynki zamkowe zahipotekowane były na 
rzecz Rzeczypospolitej krakowskiej, nowe na 
rzecz skarbu. Zupełne opróżnienie Wawelu 
przez wojsko nastąpi 31 grudnia 1909. 


Hr. Tisza udał się w sobotę wieczorem 
do Wiednia. 


Berliński Reichs Anzeiger ogłasza na- 
danie znacznej ilości orderów austryackim i 
węgierskim dygnitarzom. Mianowicie otrzy- 
mali: Ordery zasługi pruskiej korony dr. 
Koerber i były prezes gabinetu hr. Khuen. 
Wielki krzyż QCzerwonego orła namiestnik 
Kielmansegg. Ordery Czerwonego orła I kl. 
mistrz ceremoniii hr. Chołoniewski i dyrektor 
kancelaryi gabinetowej Schiessi, order koro- 
ny II kl. z gwiazdą, dr. Lueger. 


Rozpowszechniona za granicą pogłoska, 
jakoby król serbski Piotr miał atak apople- 
ktyczny, jest zupełnie bezpodstawną. Król 
był w piątek wieczorem w teatrze, a w so- 
botę rano na nabożeństwie w katedrze i stan 
jego zdrowia jest zupełnie zadowalający. 


Studenci Uniwersytetu w Barcelonie u- 
rządzili w mieście burzliwą demonstrację, 
wołając: śmierć prezydentowi ministrów Vil- 
laverde. Urządzono również demonstracyę na 
Uniwersytecie. Policya dokonała licznych 
aresztowań. 


FELBGRANY GAZETY LYOWSKIEJ 


Kraków, 23 listopada. (Tel. pryw.). 
Dziś przed trybunałem przysięgłych rozpo- 
częła się rozprawa o fałszowanie monety 
przeciw Giastawowi Węgrzynowi, Wineentemu 
Zdechlikiewiezowi i Władysławowi Tomaszo- 
wi Bialemu. 


, Wiedeń, 23 listopada. P. Prezydent 
gabinetu dr. Koerber był w sobotę na po- 
słuchaniu u Najj. Pana. Aadyencya trwała 
przeszło godzinę. 

Wiedeń, 23 listopada. Dziś wieczorem 
odbędzie się w Burgu obiad na cześć króla 
greckiego, który wieczorem odjeżdża z powro- 
tem do Aten. 

Wiedeń, 23 listopada, Hr. Tisza po 
wczorajszej audyencyi u Najj. Pana konfero- 
wał z hr. Gołuchowskim i Ministrem wojny 
Pitreichem , poczem wieczorem powrócił do 
Pesztu. 

, Wiedeń, 23 listopada. Na posłuchaniu 
przyjął dziś Najj. Pan marszałka krajowego 
hr. Stanisława Badeniego i głównodowodzą- 
cego z Przemyśla, generała Galgoczego. 

Wiedeń, 23 listopada. Węgierski mi- 
nister skarbu p. Lueacs odjechał w sobotę 
wieczorem Z powrotem do Budapesztu. 

„ Wiedeń, 23 listopada. Podpułkownik 
Julian Wiśniewski, przydzielony do komen- 
dy XI. korpusu we Lwowie, przeniesiony z0- 
stał w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności krzyż kawalerski orderu Franci- 
szka Józefa. 

Wiedeń, 23 listopada. W. Sonn und 
Montags Zig. donosi, że niejaki dr. Loewen- 
baum z Wiednia, który wybrał się na „ski“ 
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na wycieczkę w góry Rax, zasypany został į 


przez lawinę. Bardzo mała jest nadzieja od- 
szukania go. 

Niemiecki Brod, 23 listopada. Wezo- 
raj odbył się pogrzeb posła Brzorada, bur- 
mistrza Brodu, przy wielkim udziale posłów 
i publiczności. Nabożeństwo żałobne odpra- 
wił ks. Stojan. Mowy wygłosili zastępca bur- 
mistrza Schubert i pos. Stransky. 

Budapeszt, 23 listopada. Węgierskie 
Biuro koresp. donosi, że socyaliści odbyli 
wczoraj zgromadzenie, na którem protesto- 
wali przeciw temu, że robotnicy nie są przy- 
puszezeni do współudziału w kierownictwie 
sprawami miejskiemi. Po zgromadzeniu ze 
brani w liczbie około 8000, odśpiewali mar- 
syliankę, poczem spokojnie rozeszli się do 
domów. 


Koloszwar, 23 listopada. Na bankie- 
cie, wydanym na cześć Banffyego, zabierał 
głos Banffy i omawiał ponownie program 
mającego powstać, nowego stronnictwa. Po- 
dnosił konieczność zaprowadzenia języka wę- 
gierskiego w naczelnem kierownictwie armii 
i rozszerzenia państwowej wyższości Węgier 
na zewnątrz. Doradzał sympatyę dla pro- 
gramu partyi niezawisłości, sądził jednakże, 
że idee jej nie dadzą się jeszcze chwilowo 
przeprowadzić. 

Wskazał na rozluźnienie stosunków w 
Austryi i wnioskuje z tego, że Węgry są 
dla Dynastyi pewniejszą podstawą aniżeli 
Austrya, tembsrdziej, że Węgrzy po za Wę 
grami nigdzie nie mają ojczyzny, nie tak 
jak Słowianie, Niemcy albo Rumuni, którzy 
mogą się łączyć ze swymi ziomkami w in- 
nych państwach. 

Rzym, 23 listopada. (Tel. własny). Me- 
tropolita lwowski Szeptyeki przybył dziś 
tutaj. 

Poznań, 23 listopada. Posener Zig. 
donosi, że pewien urzędnik pomocniczy je- 
dnego z tujejszych banków rolniczych, uwię- 
ziony został za zdefraudowanie 6% 500 marek. 
Na 18000 jest pokrycie. Śledztwo w toku. 

Berlin, 23 listopada. National Ztg, do- 
nosi, że rana po operacyi u cesarza Wilhel- 
ma prawie zupełnie się już zagoiła. Jeżeliby 
cesarz niebawem przedsięwziął większą po- 
dróż, to tylko w celu odpoczynku. 

Essen, 23 listopada. Rhein. Westph. 
Ztg. donosi: Cesarz przesłuchał szereg ofi- 
cerów z Forbach, wsławionego dziś z powo- 
du znanej powieści por. Bilsego p. t. „Mały 
garnizon*. Oczekują zmian w korpusie ofi- 
cerskim armii niemieckiej, a zmiany te mają 
być dokonane na tak wielką skalę, jak do- 
tychczas nigdy się nie zdarzyło. 

Frankfurt, 23 listopada. Frankf. Ztg. 
donosi, że z powodu orkanu linie telegrafi- 
ezne uszkodzone. Słupy telegraficzne upadły 
w wielu miejscach na tor kolejowy, powo- 
dując spóźnienie pociągów. 

Frankfurt, 23 listopada. Frakfurter 
Zig. donosi, iż na rozkaz Rady związkowej 
dokonano rewizyj domowych u anarchistów 
i uwięziono wielu anarchistów  rossyjskich. 
Będą oni wydaleni z granie Szwajearyi. Are 
sztowanie to stoi w związku z wydaleniem 
z Szwajearyi szpiega rossyjskiego Rabino- 
wieza. 

Kamienica. (Saksonia) 23 listopada: 
Chemniizer Tageblatt poruszając sprawę byłej 
saskiej następezyni tronu, zaznacza, że nie- 
prawdziwe Są pogłoski o nastąpić mającem 
pojednaniu jej z mężem, Dziennik ten wy- 
raża żdziwienie, jakiem prawem księżna po 
sługuje się tytułem Ludwiki von Baringen, 
kiedy przysługuje jest prawo używania tylko 
tytułu hrabiny Montignoso. 

Petersburg, 23 listopada. Rossyjska 
agencja telegraficzna ogłasza rozkaz dzienny 
wydany przez komendanta wojsk w Wilnie, 
a zawierający pochwałę dla żołnierzy w Or- 
szy. Dnia 19 bm. 6 podoficerów w Orszy 
prowadziło 11 aresztantów. Na żołnierzy na- 
padli żydzi i poczęli rzucać na nich kamie- 
niami, chege uwolnić aresztowanych. Zołnie- 
rze atoli, broniąc się kolbami, doprowadzili 
aresztantów do więzienia. Za to wyraża im 
rozkaz dzienny pochwałę. 

Inowrocław, 23 listopada. (Tel. pryw. ) 
W piątek toczył się tu proces przeciw ks. 
Paluchowskiemu, proboszczowi z Szadłowie, 
oskarżonemu 0 nadużycie ambony. Akt o- 
skarżenia zarzucał mu, że omawiał z ambony 
w sposób podburzający sprawy państwowe i 
powiedział, że urzędnik stanowy postępuje 
przeciw przepisom i wykracza przeciw swe- 
mu obowiązkowi, jeśli nazwiska kobiet zapi- 
suje w księgach na „ski“, a nadto, jeśli nie 
chce zapisywać imion polskieh w polskiem 
brzmieniu. Oskarżonego trybunał uwolnił, a 
wyrok swój umotywował niemożliwością stwier- 
dzenia użytych przez oskarżonego wyrażeń. 

Madryt, 23 listopada. Rozeszła się 
pogłoska o przesileniu gabinetowem z po- 
powodu, iż komisya budżetowa Izby deputo- 
wanych skreśliła kilka pozycyj z budżetu 
ministerstwa rolnictwa. 

Madryt, 28 listopada. Prezydent mi- 
nistrów Villaverde zaprzecza pogłosce 0 prze- 
sileniu ministeryalnem. 

Barcelona, 23 listopada. Studenci 
urządzili wczoraj na tutejszym Uniwersytecie 
hałaśliwą demonstracyę, żądając zaprzestania 


wykładów. Później przyszło pomiędzy stu- 
dentami z obozu katalońskiego a republika- 
nami do bójki. Wielu odniosło obrażenia. 


Windsor, 23 listopada. Królestwo wło- 
sey odjechali osobnym pociągiem do Ports- 
mouth, żegnani przez angielską parę królew- 
ską, władze i ludność. Z Portsmouth odje- 
chali w południe w dalszą drogę na yachcie 
angielskim. 


Palezieux (kanton Waadt), 23 listo- 
pada. W onegdajszej katastrofia kolejowej 6 
osób utraciło życie, mianowicie dwoje dzieci 
rossyjskiej rodziny Grattehow z guwernantką 
panną Rieket, które jechały do Montreux, 
oraz trzy osoby rodem ze Szwajcaryi, mia- 
nowicie niejaki Grunenwald i panny Sterky 
i Bertsehy. Wśród rannych, których liczba 
jest mniejszą, niż pierwotnie sądzono, znaj- 
duje się dziadek zabitych dzieci, nazwiskiem 
Bócker z Petersburga, którego rany nie są 
śmiertelne, dalej trzech oficerów szwajcar- 
skich. Wszysey, którzy padli ofiarą kata- 
strofy, siedzieli w pierwszym wagonie. Z po- 
dróżnych następnego niemieckiego wagonu 
Berlin-Genewa nikt nie odniósł obrażeń. 

Brest, 23 listopada. Około 1000 ro- 
botników portowych urządziło onegdaj na 
ulicach demonstracyę, wśród śpiewów. Około 
100 demonstrantów zaatakowało i znieważy- 
ło komisarza policji. 

Nowy Jork, 23 listopada. W Lilly 
zapaliła się w nocy wielka buda mieszkalna 
robotników kolei pensylwańskiej. W kilku 
minutach cały budynek stał w płomieniach. 
Budynek, w którym mieszkało 125 robotni- 
ków miał tylko jedno wyjście, 35 robotni- 
ków włoskich, zatrudnionych przy badowie 
toru spaliło się. 

Nowy Jork, 23 listopada. W kopalni 
węgla w Conesville (w Pennsylwanii) nastą- 
piła eksplozya, 15 robotników zabitych, 4 
rannych. 

W katastrofie w Lilly zginęło 35 osób, 
a 32, przeważnie Włochów, jest rannych. 


Delegacye wspólne. 
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Budapeszt, 23 listopada. Budapester 
Correspondenz donosi, że jutrzejszy dziennik 
urzędowy ogłosi zwołanie Delegacyj na 15 
grudnia. 


Wybory do sejmu pruskiego. 


annn 


Berlin. 23 listopada. Ostateczny wy- 
nik wyborów do sejmu pruskiego. Wybrano 
148 konserwatystów (więcej 9, mniej 5 w po- 
równaniu % poprzednimi wyborami); 54 
wolnokonserwatystów (więcej 4, mniej 8); 
97 z eentrum (więcej 2, mniej 5); 79 
narod. liberałów (więcej 12, mniej 7); 23 
wolnomyślnej partyi ludowej (więcej 4, 
mniej 8); 8 z wolnomyślnego zjednoczenia 
(mniej 2); 18 Polaków; 2 Duńczyków ; 
2 ze związku rolniczego; 2 z partyi reformy; 
5 dzikich (więcej 5, mniej 1). 

Poznań, 23 listopada. (Tel. pryw.). 
Dziennik Szląski donosi, iż w okręgu by- 
tomskim wybrano do sejmu pruskiego haka- 
tystycznych narodowych liberałów 1124 gło- 
sami, centrowcy otrzymali 1056 głosów: 
w & innych okręgach wybrano centrow- 
ców. W okręgu kluczborskim wybrany cen- 
trowiee i konserwatysta. W Opolu wybrany 
eentrowiec 290 głosami, major Szmula otrzy- 
mał 209 głosów. 


Poznań, 23 listopada. (Tel. pryw.) Dz. 
Poznański pisząc o ostatnich wyborach podno- 
si, że Polacy utrzymali dotychczasowy stan 
posiadania, mimo ogromnej agitacyi, rozwi- 
niętej ze strony przeciwnej. Natomiast po- 
nieśli Polacy klęskę na Szląsku, gdyż nie 
tylko nie przeprowadzili żadnego kandydata 
narodowego, ale utracili wypróbowanego przy- 
jaciela majora Szmulę. 


Choroba carowej. 


Petersburg. 23 listopada. Według biu- 
letynu carowa w nocy z soboty na niedzielę 
kilkakrotnie się budziła, Wczoraj rano wyno- 
siła temperatura 3%:6, puls 72. Lokalne za- 
palenie rozwija się bardzo powoli. 


Rewolucya w Panamie. 


Nowy Jork, 23 listopada. Prezydent 
Kolumbii wystosował do narodu amerykań- 
skiego adres, w którym podnosi, że rewolu- 
cya w Panamie była rewolucyą wojskową a 
nie polityczną i rząd Stanów Zjednoczonych 
naruszył układy. Prezydent wyraża pewność, 
że naród amerykański z tem się nie zgodzi. 


Odpowiedzialay redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


Nadesłane. 
Wystawy i Muzea. 


Miejska Wystawa okazów przemysłu 
krajowego otwarta eodziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż. 

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny. 

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo 
net i medali polskich otwarty jest dia zwie- 
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
8-ciej do 5-tej po południu. 

Muzeum im. Lubomirskich. W dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-iej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej. 


De serc liteściwych 


Polecamy sierotę uczennicę 5 klasy Zosię 
Różycką, 13 lat mającą, która po przebyciu 
ciężwiej słabości uległa skrzywiemiu stosu 
pacierzowego i popadła w chorobę św. Wita. 
Matka jej utrzymująca się jedynie z posług, 
będąc przy tem chorowitą, nie posiada Ż»- 
dnych środków na możliwe dalsze leczenie 
a zwłaszcza kupienie Zosi sznurówki gipso- 
wej celem ratowania jej, prosi o datek choć 
skromny. by mogła choć w części pokryć 
wydatki leczenia. Wszelkie datki przyjmuje 
Administracya. 


Przyjechalt de iiwaw g. 
Bnia 23. listopada: 1903. 


HOTEL GEORGE 
PP. L. ks. Puzyna z Gwoźdzca, E. hr. Ba- 
worowski z Kopeczyniee. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
P. K. Wysocki z Osłobuża. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. października 1903 r. (Czas środkowo-europejski). 
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[ Pociąg 


| posp. | osob. 


Y o godzinie 


al 


| z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, No- 


# z Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, 


z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny. 


Przyjeżdża do Lwowa 


Na dworzec główny 


z Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Załeszczyk, 
Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Rado- 
wiec, Dorny Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego. 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 


z Krakowa (Berlina, Wioeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oswięcima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Ry.manowi, Sanoka, Chyrowa. 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy. 

z Sokala i Rawy ruskiej. 

z Sambora, Ohyrowa. 

| z Janowa. 

z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza. 

z Podwołocezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 

z Stanisławowa. 

z Krokowa (Be lina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za- 
kop nego przez Kraków, Stróża, Orłowa, Mezó Laborcz (Pesztu). 

ze Stryja 

z Rzesz wa, Jarosławia, Lubaczowa. 

z Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó. 

z Ł. wocznego, Kařusza, Ohyrowa, Borysławia, Kochawiny. 

z Janowa. 

m Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), No- 
wego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sar oka. 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaeleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Ziczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczewy. è 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, @rzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec. 

z Stryja, Ohyrowa, Borysławia. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymałowa, Potutor, 
Zaleszęzyk, Husiatyna, Iwania ser Skały, Kopyczyniee. 

z Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, ereihu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny, Suezawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Orłowa, Mielca via Denbiea, Sambora, Chyrowa. 

z Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 


wego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ry.nanowa, Iwonicza. 


Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 
z Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, 
Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 
| z Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła. 
f z Podwołoczysk, (Odessy, Kiiowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
szezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 


Na dworzec ,,Podzamoze'* 
| z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ilusia- 
tyna, Kopyczyniee. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. 


Odjeżdża ze Lwowa 


Z dworca głównego 


do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa. 

do lekam, (Jass, Bukaresztu, Oonsiancy), Czortkowa, Słob. rung., 
Nowosielicy, Seretu, Berhometu, Borodiny, Suczawy, Dorny 
Watry, Koemania. ; 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima. 


do Iekan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Nowosiel cy, Brodiny, Putny, Suczawy. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Erodów, Kopyczyniec, Husiatyna 

do łŁawocznego, (Pesz u), Drohobycza, Borysławia, 

do Krakowa, (Wiedn*a. Wrocławia, Belina, Pragi, Karlsbadu) 
Lubaczowa, Sarbo'a, Ohyrowa, Orłowa. $ ; 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karkbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwo eza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

do Ławocznego, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza. ra 

do Janowa. 

do Sambora, Chyrowa. 

do Bełzca, Sokala, Lubaczowa. 

do Ozerniowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielicy. 

do Tarnopola, Potutor. 

do Podwo'oczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 

do Iekan, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszezyk, Wyżnicy, 
Kórósmezó, Koemania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu. 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Jasła Chab.wki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, Lubaczowa. 

do Stryja, Ohyrowa, Borysławia. 

do Rzeszowa, Lubaczowa. 

do Sambora Ohyrowa. 


do Stanisławowa, Żydaczowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Ohyrowa, 
Mezó Livborcz, (Pesztu), Nowego Sącza, Orłowa Oświęcima. 

do Janowa. 

do Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza. 

do Rawy rusk'ej, Sokala. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. 

do Iekan, Czortkowa. Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Koemania, 
Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Dorny 
Watry, Suezaw y. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Chy.owa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie- 
liezki, Chabowki, Zakopanego. 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniece, lwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja. 

do Żółkwi (tylko w każdą niedzielę). 

Z dworca „Podzamcze 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna. 

do Tarnopola, Potutor. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa. 


do Dodwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. | . 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Ilusiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 


Lwów, dnia 28. listopada 1903. 


I. Akeyo za sztukę. 


Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. 

łacą żądają płacą żądają płacą żądaj: 
| u rem że K js i jednolity dług państwa w srebrze ? | z Bukowińskie obl. propinacyjne los za f fira Seny, kragia aja zeytosz zwi, MaW rd a 
luty-sierpień . "= 199.70 100. OOE Didg W alniogdk a, GO 5. - 3.5 zerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . 2665 21.65 
wowskiej Izby handlowej i przemysłowe kwiecień październik . . . . . 106/10. 100.99 | Gal. poż. kr z r. 1878 ża 100 sł. 6 pr. ——  .— | Losy fund. aroyka. Rudolfa 10 zł. A 
płacą |żądająj| Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. 169-— 173—| „ „ n n 1893 za 200k. 4pr. 993.10 160. - | Salma 40 «t. wk. . -. . . . . 234 244. - 
walutą koron. | n „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 156.85 157.35| „ obl. prop.„ 1889 za 106zł. 4 pr. 93.49 109.40 | Pożyszka miasta Salzburga Z9 zł. 79 — 5 = 

keehi 7 „ 1860 po 100 zł 4 pr. 186. -- 187.50 | Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Genois 40 ał. mk. . . . . . . 350.— 330. 

WSR A A n 1864 po 100zł . . 264.— 268. 100 zł. pr . . . . . . . . 96.10  97.--| Pożyszka m. Stanisławowa 20 s, . —— 

e „ 1864 po 50 zł . . . . 264.— 268 — | Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) » Tryestu L00 zł. mk $ pr —— i 

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 297. 26850 NO ENTE e e ONE Ja * „ Eryestu 50 zł. 4 pr.. . 200.— 350 - 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr 9) ~ 98 — 


Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidawyi . « « « « « - 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(CZDIOWI 006 6 2.0 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 
(łarbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
w 6. AOO Kor.) oes 6 A 6 6 
Fabryki wagonów w Sanoka przed- 


tem Lipińskiego po 500 kor. 320 —/360 — 
Tow. dla gal. a lu elektry- © 
eznych wod. po 200 zd. (400 kor.) * 8400 —|420 — 
II. Listy zastawne za 100 kor, jo 
Banku h. g. 5% w. a. wyl.z 10% æ |11l 50) — — 
o non Ala% „ los w 50L aa J101 20101 96 
s Pó „60Lpo200k. o | 95 -| — — 
„ kraj. la% n los w 51 l. m {101 30/102 50 
z „4 „ los w 57 l a | 98 75| 99 4; 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
Eski „0 dwoaólip 6 A i GAZ 4 Z 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% 7 
los. w 4ltja lat . . . . . . © | 98 70] — — 
4%, los. w 56 lat . . . . a. | 98 40| 99 10 
III. Obligi za 100 kor. 1 
Gal funduszu propin. 4% w. a. 99 70/100 40 
Bukow. fundasza propin. 5% w. a. = [103 - | — 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © §101 70| — — 
5 n nÆ% E æ {101 25|101 95 
ej no on 4% h em.) 98 50| 99 26 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 50/ 99 20 


Pożyczki kr. 6% w, a. z. r. 1873 
n»n 4% po 200 kor. z ro- 


ku 1893 . . 99 55100 25 


Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 86 3J 97 — 

A = n 44% „ 200 , 101 50] — - 
TV. Losy. 

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 9 —| 84 — 
vV. Monety. 

Dukat cesarski . . . 11 28| 11 45 

20 frankówka . . . . . . 19 —| 19 2 

100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 —|254 — 

100 rubli rosyjskich papierowych 254 70/255 — 

100 marek niemieckich . . . . 117 — |117 60 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 22. listopada 1903 


A. Ogólny dług państwa. 


Jednolity dług państwa w banknot 
maj-listopad . . . . . . . 
styazań -lipieę 


płacą żądają 


10030 16050 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł 4 pr.. . . . . . . 120.45 12065 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. 100.56 100.70 
C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 100 ~ 104 — 
Kol. Cesurz. Elżbiety w złocie wolne 
od podażku za 100 zł. 4 pr.. . . 118.75 119.50: 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/4 
pr. (ostemp. akcye) . . . . . 510 — 512. — 
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 100 
zł. tyje tes «w . .. 120f25w 180425 
Koi, Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) 5 pr. . . . . . 15020 101.20 
| Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4pr. 10030 101.29 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114.90 11555 
wspłocie za 200 zł. 5 pr. . . . 13450 135.59 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
5000 zł 4 pr. . . . . . . . 100.35 101.35 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
KOMNASRIA 2 STA „ « a 100.39 101.30 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
Dira 0.6 ©6006 og,0 Bb M0 
Kol. galic. Karola Ludwika za 200, 
100 zł 4i pre . . . . . . « . „LO0xŁ0 101.40 
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 
za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 10010 101.— 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr.. . . . 11925 —— 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 
„ w wal. kor. za 200 


——, m — — 


kor. £pr. © . . . . . . . . 0830 93.50 

n obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 16485 165.85 

„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 210.— 213.50 

m p on 2850 zł. (100 kor.) 209.- 211— 
E. Obligneye Indemułzacyjne. 

Kroacyi i Slawonii . . 9750 9850 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . 97.95 93.95 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 
el. 5-pr. „Wa o |osai w. B8814886l=3 
Poż. regul. Dunaju z r. 1818 ios 5 pr. 10675 108 — 


10045 10065] Pok kraj. Bukowiny r r. 1383 los xm 


200 %ar 4 pr 9950 10050 


August Schellenberg i Syn 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


Tureckie obl. prom. kol. za 400 frank. 


R. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Nom.). 


Anglo Austr. banku los w 30 l. 41/4 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 
obl. prem. z r. 1580 3 pr. 
» n» 1839 3 pr. 
kred. ziem. los 5 pr. 
5 - ~ „ los 4 pr. 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
Á los 50 L 4'ją pr. 

„ 60 l. za 200 kor. 


n n 


Bukowiński zakł. 


GWORAA alaua JuŁo Jm ANA 
Gal. row. kred. ziom. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
4 pr. stare . 
"ma k „ %pr. za 200 kor 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom 

4:|ą pr. 51'a lat zwrotne oj? 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 

asor pr. -eu aa | Z 
Banku krajo wegg on lia komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 4*ł4 pr. . 
Banku kr. losy 57'ją l. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 404, lat los. 4 pr. 

ś s A 5A lat los 4 pr. 


n n 


u) n n 7 
n n n n 


IL. Obligacje z prawem pierwszeństwa 
ZA 106 ł 


. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 
200 k ŚR 


Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. cos. Ford. em. z r. 1886 4 pr. 
„ 1887 £ pr. 


n lid n n m» 


„dk; h LOSSE pE 

NE | b. halpa SIl Ap 

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1384 za 
0 zł. 5 pr 


Kolej Mwów-Ozem. z r. 133% za 300 

ANE po yame OSC 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. 
Wg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 
„ 1878 za 209 x. 5 pr. 
„ 1887 za 200zł. kpr. 


la] LJ n 


dJ. Losy (za sztukę) 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 190 ał. 
Olary 40 zł mk. . . . . - . . 
Pożyczka miasta losbruzu Ż0 zł. . 
Losy miasta Krakowa 30 zł . 

Lege Ly miastu Dabisny 30 sł . 
2si%y 40 s mt 


najkorzystniej. 


R. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 
Peszt. banku handl. 500 zł. 


i listy dłużne ) 
a Zakł. kred. dla handiki i przem an NSA 


Weg. banku kredyt. 200 z} . . . 74150) 74250 
a =>. | Dolno ausse. tow. esk. 560 z£.. . . 5235) 53150 
99,38 109.35 „gali. banku higot. 200 zł. . . . 58% 538-— 
236 — 301.-| (  „ dla handl.i przem. 200zł 240-- 269 — 
230. = 203, — | ganku dia krajów. koronnych 200zł. 434 -- 425 -— 
105.50 cah „  Austro-wąg. 1400E.. . . . 1619 — 1629 — 
98.25 09.45] (7  Związk. (Unionbank) 200 zł. . 34159 5325) 
111.59 112.50 Czeskiego banku związkowezo 100 zł, 34450 34550 
10135 10335] zjęnosteńska banka 100 zł . 271.50 253. — 
98.15 90.15 L. Akeya Przedsiębiorstw trausporiowych 
93.10 991%] Byk. kol. loz ate. pierw 200 z). 480-445 — 
93.35 - -| . a a akaya zakład. 200 sh 39% = 401-— 
98.59 — -J| Koləi późa. oes. Perd 1000 st. mk 5430.— 4530 -~ 
ora — ~ į Kolom. kol, łoś. (ake. pierw.) 300 z  —.—  —-- 
g 103 — Kol. lrwów-Batzee (ake. pierw.) 2008. —— — 
10: — „ Lwów-Ozern.-Jaszy 290 zi 577. - 58L5) 
sza pazo] » Wachod.-galie-logaln 200 ad. . 392- 400, 
10350 10350 w» państwowych 200 z. =- -c 
p 5 południowej 200 zł. . — - - 
PLT 10239) » wgegalia. T. 200 | - . | 40050 40125 
JO.: Jy.0. Ma k s Dunain 509 zł. 1, RGE, m je 
10075 10175 Austr. Tow. segi. o a mu. &6 67 
100.75 19175 M. Akeys Przedsiębioritw przeny:łowych. 


Tow. kopalń węgla w Brüx 100 uł. . 63%.— 707.— 
Galie. karpackie naft, tow. 500 kor. 1135.— 1135. — 


Austr. tow. górnieże Alpine 100 aż . 397.25 393.34 
Pragskiego tow. żelazna. przem. 200 zł. 18H.-- 1351. - 
110.25 111.25 | Schodniey 500 xor. NKP . 80)5,-- 853 — 
118.50 117.50| Turecek, zarz. tytouiow. 500 fraaków | —.-  - — 
101.2) nk Trifail tow. kop wągia 79 3t. - 8332.— 396. - 
101.35 103.35 4 
101.55 102.55 N WEKSLE. 
101.85 102.60 | Berlin za 100 marex 5 pr. 11715 11735 
, Londyn za 10 funt. szt 4 pr 239.45 239.65 
9325 94.25 | Paryż za 100 franxzów . | 95.13: 9522 , 
Petarsburg za 100 rubli 4a pz pea zabi 
99.60 109,53 | Niemieckia banki . 114 tiżós 
—:—  —.— | Włoskie banki . 952) 95.30) 
109.50  —.-—- | Franeuskie banki 95 121, 95224 
109.50  — =] Szwnioarskie baari . 95.104 952214 
8962 10050 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski . . . . . . 11.35 1139 
18.80 1980] Austz. wog. 8 guld. złota monata —— m w 
473. — 432 — | P0-frankówka . . . . . . , 1308 13.98 
11% -— 180 — | 20-markówka 1 2344 2858 
82 = R7 — | Roayjaki półimperysł E -i a 
80—  825u] Niemieskia saatnotyza 109 maras 117.12, 117.32'j 
gł -—  T5—]| Eala "iutnatę ga 109 tw 95 20 95 40 
163 — 173 Rukla . 2 53t 35425 


Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 1°70 


na prowincyi zł. 1:80 z dostawą. 
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Licytacye. 


L. cz. E. 1975/3 (8) [9368 3—3] 

Dnia 1. grudnia 1908 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. II. sądu 
tutejszego licytacya 25 części realności obję- 
tej wyk. hipot. 1. 710, 711 i Z12JIL. dz. gm. 
m. Sniatyna z przynależytościami. 

Nieruchomość tą oceniono na 8602 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4801 kor. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których nisiejsza li- 
cytacys bylaby niedopuszezalną, zgłosić należy 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Śniatyn, dnia 30. października 1908. 


L. ez. E. 496,8 (3) [9276 3—3] 

Na żądanie Banku krajowego Kólestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem we Lwowie, zastąpionego przez 
adw. dra Tadeusza Sołowija we Lwowie, 
odbędzie się dnia 23. grudnia 1908 o gedz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 4 w Sądowej Wiszni, 
licytacya realności objętej whl. 856 ks. gr. 
gminy kat. Wołostków. 

Nieruchomość wystawiona na licyiacyę 
jest ocenioną na 9200 kor. 

Najniższa cena wynosi 6133 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podezas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sądowa Wisznia, dnia 28. października 1903. 


[9372 3—3] 
Sprostowanie. 

W ogłoszonym w Nr. 268, 264 i 265 
„Gazety Lwowskiej“ edykcie L. cz. E. 678/3 
najniższa cena mą wynosić 1014 kor. 66 hal. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Winniki, 18. listopada 1903. 


L. cz. E. 2064/2 (15) [9406] 
Na żądanie Kasy zaliczkowej w Zło- 
czowie odbędzie się dnia 15. grudnia 1903 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16 relicytacya 
realności whl. 740 gm. Chilczyce objętej 
czyli f. g. Ikat. 387—1314 i 1587/25, mie- 
rzących 1 morg 296 kw°. ocenionych na 800 
kor. bez przynależności których niema. 
Najniższa cena wynosi 400 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie relicytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jskie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
już istnieją, bądź w toku postępowania 
relicytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 


Z ZOO OZZIE W AEO ZERO AO ZO A Z ZZA ZZOZ ZZO CO ZZOZ ZZO ZZO ZZ ZZ ZZ ZY ZZA, ZZOZ ZZA ZZ ZZ ZE ZZ ZY ZZ YZ ZZ. 


jedynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
mocnixa do doręczeń, w. siedzibie sądu z2- 
mieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Złoczów, 11. listopada 1908. 


L. cz. E. 8748 (4) [9389 2— 3] 
Dnia 80. listopada 1908 o godz. 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, licytacya realności objętej whl. 
280 gminy Koropiec. 
Wartość 5270 kor. 
Najniższa cena 8513 kor. 82 hal. 
Warunki i akta do przejrzenia. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, 81. października 198. 


L. cz E. 1216/8 (7) 
Sprostowanie. 

Odnośnie do ogłoszonego w dniu 5. bm. 
edyktu lieytacyjnego prostuje się, że licyta. 
cya realności lwh. 307 i 2/8 części realno- 
ści lwh. 1252 gminy Nadwórna odbędzie się 
dnia 30 listopada 1908 a nie 31. jak myl- 
nie ogłoszono. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nadwórna, dnia 20. listopada 1903. 


[9415] 


L. cz. E. 1607/3 (7) [9407] 

_ Na żądanie Józefa Auerbacha w Sasso- 
wie odbędzie się dnia 15. grudnia 1903 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16 licytatya real- 
ności whl. 8 ks. gr. gm. kat. Zarzecze ot ję- 
tej z parceli gr. lk, 3474/21 (roli w niwie 
„Hradecze* położonej) o powierzchni 3 mg. 
i 1506 kw”. się składającej wraz z przynale 
żnościami, składającemi się z zasiewu a to: 
% ćwierci pszenicy i jeden korzee żyta. 

„Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 2000 kor., przynale- 
żności zaś na 38 kor. w obec czego wadyum 
wynosi 204 kor., zaś najniższa cena 1356 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, niniejszem zatwier- 
dzone, za sporządzenie których kwotę 8 kor. 
52 hal. się przyznaje i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 15. 

. Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

| Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego I nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Złoczów, 11. listopada 1902. 


L. cz. E. i2123 (4) 9445] 

Dnia 11. grudnia 1908 o godz. Kel 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
15, odbędzie się licytacya 38 części realno- 
ści obj. whl. 118 gm. Hleszezawa wraz z 
przynależnościami. 

, Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 637 kor. 50 hal., przyna- 
leżności zas na 10 kor..50 hal. 

Ad Najniższa cena wynosi 482 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

, „Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta przejrzeć możua 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11. 
| Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszona. 

_ Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełaomocaika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Trembowla, dnia 29. października 1908. 


»Gazeta Lwowska« Nr. 269 z dnia 24. listopada 1908. 


L. 23749/908. 
OBWIES 


[9350 2—3] 
ZCZENIE. 


Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od rzezi bydła i wyrębu 
mięsa (ustawa z 16/6 1877. Dz. u. p. Nr. 60) tudzież od wins, moszczu winnego i mo- 


szezu owocowego (ustawa z 17/7 1862 Dz. 


u. p. Nr. 55 i z 8/5 1875 Dz. u. p. Nr. 85) 


w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na rok 1904, albo na rok 1904 z mil- 
czącem przedłużeniem na następny drugi lub trzeci rok tj. 1905 lub 1906, albo wreszeje 
na bezwaruzkowy przeciąg czasu trzech lat t. j. od 1. stycznia 1904 do 81. stycznia 
1906 rozpisuje się niniejszem na dzień 3. grudnia 1908 drugą publiczną lieytacyę pod na- 


stępującymi warunkami ; 


1. Do dzierżawy przypuszeza się każdego, kto wedle ustaw nie jest wykluczony od 


zawarcia kontraktów ; 


2. Mający chęć licytowania winien złożyć przed komisyą lieytacyjną 10%/,-we wa- 
dyum w gotówce lub efektach wartościowych ; 
8. Zastępey mają się wykazać przy licytacyi pełnomoenietwem sądownie lub notaryal- 


nie legalizowanem ; 


4, Pisemne oferty, zaopatrzone w 100,-we wadyum należy wnosić do Naczelaika ck. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie Plac Ołowy l. 1 najpóźniej do dnia 2. grudnia 


1908 do godziny 1 po południu. 


5. Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy i miejscowościach należących do po- 
szezególnych okręgów dzierżawnych można zasięgnąć w podpisanej e. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego i e. k. nadzorach straży skarbowej tego okręgu skarbowego. 


Wykaz 


okręgów wydzierzawić się mających z dniem 1. stycznia 1904. 


| Cena 
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oh we 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Lwów, dnia 11. listopada 1903. 


L. cz. E. 748/3 (8) [9364] 

Na żądanie Pawła Przybyłowicza od- 
będzie się dnia 18. grudnia 1908 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym w domu małżonków Melamedów licy- 
tacya 2/10 części ciała hipotecznego lwh. 20 
ks. gr. gm kat. Libusza objętego małoletnich 
zobowiązanych Anny, Szlomei, Jana, Teofila 
i Wojciecha Sroków własnych wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z budynku 
i plonów. 

2/10 części nieruchomości wystawionej 
na licytacyę są ocenione na 1471 koron, 
w czem przynależności na 324 kor. 

Najniższa cena wynosi 935 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. A 

Warunki licytacyjne i odnoszące Się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka- 
żdy, mający chęć kupna przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym. 

Tskie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną należy zgło- 
sić do sądu napóźniej przy wyznaczoBym ter- 
mizie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego, i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręszeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LI. 

Biecz, dnia 14. listopada 1908. 


L. 28.984/908. [9396 1—3] 
Obwieszezanie licytacyi. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego 
w Samborze podaje niniejszem do powszech: 
nej wiadomości, że drogą publicznej licytacyi 
wydzierżawia się pobór podatku konsumeyj- 
nego od wina w okręgu dzierżawnym Skole 
w powiecie stryjskim na przeciąg czasu 8 
lat t. j. od dnia 1. stycznia 1904 do końea 
grudnia 1906 pod następującymi waruskami : 

Lieytacya przedsięweźmie się dnia 11. 
grudnia 1903 o godzinie 10 rano w c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze. 

Cenę wywołania co do podatku konsum- 
cyjnego od wina, moszczu winnego i owoco- 
wego stanowi roczna kwota 2.800 koron. 


Pisemne te oferty należy wnosić opie- 
czętowzne przed licytacyą do Naczelnika e. 
k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Samborze 
do 11. grudnia 1903 do godziny 9 rano, 
a skoro ustna licytacya się ukończy zostaną 
takowe otwarte i ogłoszona o gedzinie 12 
w południe. 

Skoro się otwieranie pisemnych ofert — 
przy czem oferenci mogą być obecnymi — 
rozpocznie, nie będą żadne późniejsze pi- 
semne lub ustne nadaże więcej przyjmowane. 

„Pisemne oferty nie będą już z rozpo- 
częciem ustnej licytacyi więcej dopuszczane. 

Inne warunki licytacyjne mogą być 
w c.k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sam- 
borze, tudzież w komisaryacia (nadzorze) e. 
k. straży skarbowej w Stryju w zwykłych 
godzinach urzędowych przed licytacyą przej- 
rzane i zostaną przy licytacyi mającym 
chęć dzierżawienia odczytane, 

„  Dzierżawca podatku konsumeyjnego obo- 
wiązany jest pobierać na rachunek Wydziału 
krajowego 300/, dodatku krajowego do po- 
datku konsumceyjnego i odwozić ten dodatek 
do e. k. Urzędu podatkowego w Skolem we 
wysokości 30*/, raty czynszu dzierżawnego. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Sambor, dnia 17. listopada 1908. 


L. cz. E. 829/3 (5) [9390 1—3] 

Dnia 15. grudnia 1903 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, licytacya realności objętych 
whl. 4, 89, 409, 342 i 405 gminy Por- 
chowa. `~ 

Wartość 2770 kor., przynależność 100 
koron. 

Najniższa cera 1913 kor. 33 hal. 

Warunki i akta do przejrzenia. 

C. k. sąd powiatowy, Oddział III. 

Potok złoty, dnia 7. listopada 1903. 


L. cz. 1836 [3427 1—3] 

OBWIESZCZENIE LICYTACYL 

Dnia 2-go grudnia o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze e. k. Za- 
rządu salinarnego w Bolechowie ponowna 
licytacya na zabezpieczenie wykonywania ro- 
bót pociągowych w czasie od l-go stycznia 
1904 do 3l-go grudnia 1906 t. j. na prze- 
ciąg trzech lat za pomocą ofert pisemnych. 

Oferty zaopatrzone klauzulą iż oferen- 
towi znane są warunki licytacyjne i ża sie 
takowym w zupełności poddaje, tudzież za- 
wierające 10*/, wadyum od oferowanej za 
trzechletni okres kwaty należy wnieść w 


wyżoznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
10 zrana na ręce Naczelnika e. k. Zarządu 
salinarnego. 

Otwarcie ofert nastąpi w obecności ofe- 
rentów w tym samym dniu o godzinie 10-te- 
przed południem. 

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w expedycie e. k. Zarządu salinar- 
nego w godzinach urzędowych. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Bolechów, dnia 20. listopada 1908. 


C. i k. Ministerstwo wojny (wspólne). 


Oddział 13 
L. 2628/1908 [9282 1—3] 
OGŁOSZENIE. 

Ministerstwo wojny (wspólne) zamie- 
rza i nadal potrzebę mundurów i pościeli 
lnianych i bawełnianych dla c. i k. wojska, 
począwszy od roku 1906, w drodze prywa- 
tnej industryi pokryć i ogłasza niniejszem 
publiczne wezwanie do brania udziału w tem 
przedsiębiorstwie, czyli do waoszenia pisem- 
nych ofert. 

Sorty będące przedmiotem tej rozprawy 
ofertowej, są w wykazie A. w. p. 10-tego 
obwieszczenia, wzmiankowamym zarysie ugo- 
dowym wymienione. 

Zamiarem jest utworzyć, trzy towarzy- 
stwa (konsorcys) z których każde miałoby 
w pierwszej linii pokrywać potrzeby jednego 
ze składów mundurowych (Monturdepot) Nr. 
1 w Bernie, Nr. 2 w Peszele, Nr. 8 w Gracu 
i Nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf. 

Każde z tych towarzystw jest jedna- 
kowoż zobowiązane w razie rozporządzenia 
ministerstwa wojny (wspólnego) podług za- 
potrzebowania i nie przekraczając niżej” po- 
danej kwoty procentowej, potrzeby i innych 
składów mundurowych pokrywać. 

Wartość pieniężna poirzeb mających 
być przez jedno z tych towarzystw dla składu 
mundurów (Monturdepot) Nr. 2 w Peszcie 
dostarczonych, wynosi około 1,200.000 kor., 
podczas gdy analogiczna wartość n drugich 
towarzystw dla innych składów munduro- 
wych po 1,540.000 kor.*) wynosi Dla ogól- 
nego oryentowania się oferentów służą na- 
stępujące punkty. 

1) Do rozprawy ofertowej dopuszcza się 
tylko statecznych odpowiednio do zakresu 
tego przedsiębiorstwa zdolnych i zasobnych 
w kapitał przemysłowców odnośnej branży 
którzy odpowiednie zakłady przemysłowe 
(mechaniczne tkactwo bawełny 1 lnu) posia- 
dają. 

> Ci muszą się przy solidarnej poręce 
zjednoczyć w towarzystwa i mogą tylko w 
ten sposób jako stowarzyszone przedsiębior- 
stwa, oferty wnosić. 

Przedsiębiorców, którzy nie posiadają 
austryackiego lub węgierskiego obywatel- 
stwa wyklucza się zasadniczo od współubie- 
gania Się. 

Towarzystwa oferujące dla zakładu 
mundurów w Peszcie Nr. 2, mogą się tylko 
z takich firm składać, które w krajach wę- 
gierskiej korony zakłady fabryczne posiadają, 
podczas gdy zakłady fabryczne towarzystw 
dla reszty zakładów mundurowych w krą- 
jach zastąpionych w radzie państwa poło- 
żone być muszą. 

Co się tyczy produkcyi liwerowanych 
przedmiotów w własnym kraju z krajowego 
materyału zwraca się uwagę na $. $. 2£i5 
zarysu ugodowego. 

2) Towarzystwa akcyjne dopuszcza się 
o tyle jako ezłonków powyższych konsor- 
cyów liwerunkowych o ile powszechnie ich 
znany stan majątkowy i indywidualność kie- 
rowaictwa, żądane materyalne i moralne 
gwarancye dają. l 

Przy jednakowych warunkach mają je 
dnakowoż konsorcya złożone tylko z firm 
pojedynczych albo publicznych firm handlo- 
wych, pierwszeństwo przed konsorcyami skła- 
dającemi się częściowo lub też wyłącznie 
z towarzystw akcyjnych. 

W braku uwzględnienia godnych poje- 
dynczych firm i publicznych towarzystw 
handlowych, względnie konsorcyów z tychże 
się składających, mają konsorcya składające 
się po części z firm pojedynczych a po czę- 
ści z towarzystw akcyjnych pierwszeństwo 
przed takiemi, które składają się wyłącznie 
z towarzystw akcyjnych. 

Przy konsorcyach z towarzystw akcyj- 
nych, firm pojedynezych i publicznych to- 
warzystw handlowych, ma być jeden z człon- 
ków osobiście gwarantujących upoważniony 
do porozumiewania się z wojskowością. 

Dalsze warunki odnośne do towarzystw 
akcyjnych zawiera $. 24, zarysu ugodowego, 
wzmiankowanego w. p. 10. 

8) Członkowie (firmy) każdego konsor- 
cyum mają poświadczeniami odnośnych izb 
handlowych i przemysłowych udowodnić, 
solidność i możliwosć dostawy (Solidita: und 
Leistupgsfahigkeitszeugnis). Odpowiedzi izb 
handlowych i przemysłowych na prośby po- 
jędynczych firm o wydanie poświadczeń sta- 
teczności i działalności, mają być do oferty 


, *) Względnie ra jedno konsorcyum dostar- 
czyć dla składu mundurów Nr. 2 w Peszeie 34*/49"/o 
a dwa drugie konsorcya po 32*/,,0/, całego zapo- 
trzebowania. 
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| tego konsorcyum dołączone. Swiadectwa same j są oprócz kosztów rzeczywistej produkcyi 


zasyłają izby handlowe i przemysłowe wprost 
do ministerstwa wojny (wspólnego). 

4) Wyroby lniane i bawełniane dla 
wszystkich sort, z wyjątkiem ilości w p. 5, 
oznaczonej, mają sami przedsiębiorcy produ- 
kować i to w zakładach do nich należących, 
b w ofertach dokładnie oznaczyć na- 
eży, 

Te zakłady produkcyi podlegają na czas 
trwania kontraktu co się tyczy ich istnie- 
nia, czynności i zakresu przemysłowego nie- 
ograniczonej kontroli, zarządu wojskowego. 

Oferenci są zobowiązani jeszcze przed 
rozstrzygnięciem ofert zarządowi wojskowemu 
wstęp do ich fabryk dozwolić, w celu oglę- 
dzin i dochcdzeń eo do działalności fabryk. 

5) Konsorcya, które otrzymały dostawę 
zobowiązane są 250/, rocznie zmówionej ilo- 
ści tkanin lnianych i bawełnianych od rę- 
eznych tkaczy sprowadzać, o ile taka ilość 
u tychże nabytą być może. 

Do konfekcyi gotowych sort używać 
należy o ile możności drobnych przemysłow- 
ców i potrzebujące pomocy siły robocze. 

6) Podania wnosić należy podług for- 
mularza ofert, wzmiankowanego w p. 10 i11, 
na wyżej podaną kwotą procentualną zapo- 
trzebowania ogólnego, i w nich potrzeba 
wyraźnie podeć zakład mundurowamy (Mon- 
turdepot) dla którego dostawa jest zamie- 
rzaną. Zapedania li tylko na pojedyncze 
osoby nie będą uwzględnione. 

7) Kontrakt będzie zawarty na lat 
sześć i może być ewentualnie milcząco prze- 
dłużony. 

8) Dla pewności podań ma każde ofe- 
rujące konsorcyum w kasach wojskowych 
przydzielonych  intendanturom  korpuśnym 
złożyć wadyum w gotówce lub papierach 
wartościowych. 

Kwit depozytowy ma być równocześnie 
z zapieczętowauą afertą jednakowoż oddziel- 
nie od niej w osobno zapieczętowanej ko- 
percie, podług wzoru ofertowego (p. 10) na- 
desłany. 

Wadyum oznacza się na 50/, ogólnej 
wartości dostawy dla poszczególnych zakła- 
dów mundurowych, dla towarzystw tedy do- 
starczających dla zakładu mundurowego w 
Peszcie na 60000 kor. a dla towarzystw dla 
reszty zakładów mundurowych na 57000 
koron. 

Wadyum to zwraca się w razie nieprzy- 
jęcia ofert, natychmiast po rozstrzygnięciu 
wyniku rozprawy ofertowej, zaś w razie 
przyjęcia ofert po dostawieniu kaucyi towa- 
rowej. 

9) Dla pewności dotrzymania zobowią- 
zań układu, mają nabywey dostawić do końca 
grudnia 1904 kaucyę towarową w sortach 
zaliwerowanych. 

Wartość pieniężna tej kaucyi towaro- 
wej wynosi w przybliżeniu, ma konsorcyum 
dla zakładu mundurów w Peszcie 448000 
kor. dla dwóch zaś innych konsorcyów po 
426000 kor. 

Ksucya towarowa przechodzi natych- 
miast po dostawieniu na własność zarządu 
wojskowego a cena liwerunkowa tejże zapła- 
cong będzie dopiero po upływie kontraktu, 
przy oprocentowaniu aż do tego czasu po- 
3-/40/0 rocznie. 

10) Detajliczne warunki ułożone w for- 
mie zarysu ugodowego zawierające także po- 
trzebna daty eo do regulowania i obliczania 
cen, jakoteż formularze ofert, można w całej 
treści przeglądnąć. w każdej intendanturze 
korpuśnej, w intendanturze komendy woj- 
skowej w Zarze, w zakładzie mundurowym 
Nr. 1 w Bernie, Nr. 2 w Peszcie, Nr. 3 
w Gracu, Nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf, w iz- 
bach handlowych i przemysłowych austry- 
acko-węgierskiej monarchii, w związku au- 
stryackich przemysłowców w Wiedniu, po- 
tem w muzeum handlowem w Peszeie i w 
związku węgierskich przemysłowców fabry- 
cznych. 

Pojedyncze egzemplarze zarysn ugodo- 
wego z formularzem cfert można otrzymać 
w „zakładach mundurowych w Bernie i w Pe- 
szcie po cenie 30 hal, zə formularz oferty 
a 8 kor. 70 hal., za zarys ugody. 

Co do przep sów wzmiankowanych w p. 
10 zarysu ugodowego można się informować 
w kaźdym zakładzie mundurowym i w in- 
tendanturach korpuśaych. 

11) Oferty układać należy dokładnie 
podług formularza wzimiankowanego w p. 10. 

Ponieważ ceny pojedyncze podane w 
ofercie, do uregulowania późniejszych cən 
służą, zwraca się szczególcą uwagę na za- 
twierdzenie, podług p. 8 formularza oferty, 
oddać się raające. 

Jeżeli w cenach oferty podanych li- 
czbami i literami zachodzi różnica, to uważa 
się cenę podaną w literach za właściwą. 
Nie należy także zapomnieć w ofercie o za- 
mianowaniu kogoś z konsorcyum w celu od- 
bierania korespondencji. 

12) Wzory rozpisanych sort i diwi- 
dendy w materyale i w piemiądzach przeg 
glądać można w zakładach mundurowych. 

Co do zakupna wzorów mogą zwrócić 
się przed-iębiorcy do zakładu mundurowego 
Nr. 1 w Bernie. W cenach pobieranych od 
zakładów mundurowych za te wzory zawarte 


jeszeze 15%% kosztów własnego  zarządn 
(Regie). 

13) Należyciej ułożone i ostemplowane 
oferty należy wnieść do ministerstwa wojny 
(wspólnego) wprost i najpóźniej do 1. lu- 
tego 1904, do godziny 12-tej w południe. 

Oferty obowiązują przedsiębiorców od 
chwili ich wniesienia, zaś zarząd wojskowy 
dopiero wtedy skoro ministerstwo wojny na- 
bywcę o przyjęciu jego oferty zawiadomiło. 

Oferenci zrzeksją się prawa cofnięcia 
się i zwłok eo do przyjęcia ofert w $. 862 
ustawy cywilnej i w artykułach 318 i 319 
austryackiej a względnie 314 i 815 węgier- 
skiej ustawy handlowej. 

14) O wyborze ofert rozstrzyga mini- 
sterstwo wojny (wspólne) podług zapatry- 
wań ze stanowiska wojskowego i ekonomi- 
eznego, jednakowoż zastrzega sobie nieogra- 
niczopą wolność wyborn między pojedyn- 
czymi oferentami i prawo odrzucenia ofert 
bez podania przyczyny. 

15) Te konsorcym, którym dostawa przy- 
znana zostanie, mają po otrzymaniu zawia- 
domienia sądowe  zaprotokołowanie timy 
handlowej uskntecznić i uwierzytelaiony wy- 
ciąg z rejestru handlowego do ministerstwa 
wojmy przedłożyć. Taki sam wyciąg potrzeba 
co do każdej firmy do jakiegoś konsorcyum 
należącej przedłożyć poczem nastąpi podpisa- 
nie pisemnego kontraktu według p. 10 spo- 
rządzonego, przez konsorcyum, lub też przy 
odpowiedniej zmianie zarysn ugodowego (p. 
10) przez pojedyncza firmy do konsoreyum 
należące. 

Gdyby nabywcy nie chcieli kontraktu 
podpisać, wtedy uważa się ofertę samą nie- 
zmienioną lub też za ich przyzwoleniem 
zmodyfikowaną jako koatrakt, łącznie z za- 
rysem ugodowym p. 10 należącym do tego 
obwieszczenia. 

16) Dla ułatwienia stosunków byłoby 
pożądanem ażeby pełnomocnik każdego kon- 
sorcyum mieszkał w Wiedniu. 

17) Ofarty nie odpowiedająca w jaki- 
kolwiek sposób powyższym warunkom, ti- 
dzież spóźnione lub też telegraficzne nie bę- 
dą uwzględnione. 

Wiedeń, 1. listopada 1908. 


L. ez. E. 1113/8 (7) [9414] 

Na żądanie Litmana Drucka w Kutach 
odbędzie się dnia 27. listopada 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie 
nionym, w biurze Nr. 2, licytacya realności 
objętej whl. 356 gm. Stare Kuty. 

Nieruchomość wystawiona na iicytacyę 
jest ocenioną na 2656 kor. 

Najniższa cena wynosi 1770 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralay, protokoły ocenie- 
nia i t. d) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin  urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 2] 

Takie prawą, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s% 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 8%- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 

Kuty, dnia 24. października 1903 


L. cz. 1539/8 (5) [9419] 

Daia 11. grudnia 1903 o godzinie 10 
przed połudaiem odbędzie się w biurze Nr. 
5, sądu tutejszego w budynku apteki licyta- 
cya realności whl. 395 i L4 części realno- 
ści wbl. 390 gminy Jawcze. 

Realności te oceniono na 2920 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1946 kor. 68 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumeuta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 5 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło - 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nia mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo” 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 


pełnomocnika do doręczeń, w siedzibia sądu 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rohatyn, dnia 4 listopsda 1903. 


L. cz E. VIIM. 2165/3 (7) [9335] 

Daia 16. grudnia 1903 o godz! 10 
przed południem w biurze Nr. 51, tutejszego 
sądu odbędzie się licytacya realności lwh, 
1413 ks. grunt. gminy kat. miasta Prze- 
myśla objętej. 

Realność powyższa ocenióna na kwotę 
84198 kor. 92 ści 

Najniższa oferta, poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi wynosi 4:099 kor. 46 hal. 

Warunki licytacyjne i inme odnośne 
dokumenia przejrzeć można w tutejszym są- 
dzie w B. N. 22. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości mie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości, bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII, 

Przemyśl, daia 10. listopada 1908. 


L. ez. E. 159/3 (11) [9391] 

Na żądanie p. Dra Bernarda Fernhoffa 
odbędzie się dnia 17. grudnia 1903 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 2, w Bołotwinie licy- 
tacya połowy realności lwh. 868 ks. gr. gm. 
Porohy objętej zobowiązanej Siny Menschen- 
freund własnej. 

Nieruchomość ta, wystawiona ma licyta- 
cyę jest ocenioną na 600 kor. 

Najniższa cena wynosi 400 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 2. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjaym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postę- 

owania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sołotwina, dnia 12. listopada 1908. 


L. 3602/08 [9882 1—3] 

Celem dostawy w ciągu lat 1904, 1905 
i 1906 drzewnych materyałów twardych i 
miękkich, przeważnie łat i desek w rocznej 
cenie fiskalnej około 24000 koron, odbędzie 
się w podpisanym e. k. Zarządzie salinarnym, 
licytacya zapomocą ofert pisemnych. 

Dokładnie sporządzone i opieczętowane 
oferty, ostemplowane znaczkiem na i kor., 
mają zawierać Świadectwo uzdvinienia do 
tej dostawy, tudzież wadyum wynoszące 50/, 
oferowanej kwoty i być zaopatrzone klau- 
zulą iż oferentowi dokładnie są znane wa- 
ronki lieytacyjne i że tymże się bezwarun- 
kowo poddaje. 

Na kopercie oferty należy umieścić 
napis: „Oferta na dostawę materyału tar- 
tego“. 

i Tak, sporządzone oferty wnosić należy 
najpóźniej dnia 9. grudnia 1908 do godziny 
1ll-tej przed południem na ręce e k. Na- 
czel nika. 4 

Gatunki i rozmiary materyałów, jako- 
też bliższe warunki licytacyjne, przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych 
w biurze podpisanego e. k. Zarządu. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Wieliczka, dnia 19. listopada 1908. 


L. cz. E. 522/3 (2) [9839] 

Na żądanie Rosy Geminder jako pra- 
wonabywczyni Abrahama Goldmana odbędzie 
się dnia 22 grudnia 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7 w Dębicy lieytacya realno- 


wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej i ści lwh. 429 i lwh, 547 ks. gr. gm. Dębica 


wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 


objętej wraz z przynależnościami. 


Nieruchomości wystawion 
są ocenione na 2972 kor. 17 Mt, 
Żności zaś na 8758 kor. 27 l. 7 i 

Najniższa cea wynos 4286 kor. 78) 
hal. i poniżej tej ceny spogdaż nie pzyj- 
dzie do skutku. IE A 

Warunki licytacyje ! CdDosząCE się 
do tej nieruchormośe dokum=nia (wyciąg 
tabularny, wyciąg śutastralny, „protokoły 
ocenienia i t. d), roże każdy, mejący chęć 
kupienia przejrze” podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie nżej W; mienionym, w biu- 
rae Nr. 7. ja 

Takie pw w obec których niniejsza 
licytacya byłajy niedopuszczalną, należy zgło: 
sié do sąd: nsejpóźuiej przy torniinie licy- 
tacyjnym, inzczej roszczenia tego rodzaju 
co do mmej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiec podxoszone. 

Tò osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężawy uż powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania iieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posiępo- 

wania jedynie przez przybieie na tabliey sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dębica, dnia 12. listopada 1908. 


przynale- | 


L. cz. E. 1833/3 E. 1770/8 [9448] 

W sądzie tutejszym odhędzie się l ey- 
tacya następujących nieruchomości 1) gospo- 
darstwa wiejskiego w Sokalu Nr. 1983 wyk. 
hip. ocenionego na 608 kor. dnia 7. grudnia 
1908 o godz. 10 przed południem w burze 
Nr. 7, 2) gospodarstwa wiejskiego w Kry- 
stynopolu Nr. 6 wyk. hip. ocen onezo ne 
1000 kor. dnia 11. grudnia 1903 o godz. 9 
przed południem w biurze Nr. 7. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie uastąpi, wynosi ad 1) 405 kor. 34 hal, 
ad 2) 750 kor. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć pedezas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

Takie prawe, w obec których zisiejszś 
licytacya byłaby niedopuszezałną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyzaaszonym ter 
minie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tago 
rodzaju co de samej niaruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych sieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania iicytacyjnego powstaną, zswizdamiaje 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wazia jedynie przez przybicie na tahlicy sąda- 
wej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu niżej 
wymienionego i mie wskażą temuż sądowi 
pałaomocniks do doręczeń, w siedzibia sąd: 
zamieszkałego. 

C k. Sęd powiatowy. 
Sokal, dnia 24. paździerarke 1908. 


_Kuratele. 


L. ez P. 150,8 (9) [6803 3—3] 
Piotra Koczwarę w Pyszniey uzaaje się 
za marnotrawnego, kuratorem tgoż ustana- 
wia się Wojciecha Koczwarę z Pyszniey. 
U. k. Sąd powiatowy, Oddzizł I 
Ulanów, 17. października 1908. 


L. cz. L. 22/8 (9) [8856 8 -— 8] 
Ansstazyę Bszylewicz z Zabuża uznano 
marnotrawczykią 
Kuratorem jej Roman Bazylewicz. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, 12. sierpnia 1908. 


L. ez. L 13,8 (8) [8857 3—3] 
Hrycia Kowalczuka z Sswczyna uznano 
marnotrawcą. 
Kuratorem jego jest Iwan Rybczuk. 
0. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, 19. czerwca 1903. 


L. cz. P. 862/1 (18) [8858 3—3] 
Roze:ągniętą nad Piotrem Riżka z Ste- 
nistyna kurstelę z pow du marsotrawstwa 
uchylono. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, dnia 10. czerwca 1903. 


L. cz. L. 243 (4) [8859 3 —3] 
Sawę Juszczaka z Horbkowa upaso 
umysłowo chorym. 
Kuratorem jego F'lomen Ostapczt. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, 11. lipca 1908. 


I. ez. L. 30/1 (6) [8860 3—3] 
Stefan Pomastko z Torek uznany mar 
notrawcą, kuratorem ustanowiono Hrycia 
Szulaka z Torek. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, dnia 18. września 1901. 


na licytacyę į 
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Rozmaite obwieszczenia. | 


L. cz. Ne. III. 5643 (3) [9567 3—38] | 
Nae wniosek Leiby Semla opiekuna | 
mał. dzieci Berischa Pecha z Brzeżan wdraża 
Się postępewaaie celem amortyzacyi rzekomo 
zagubionej policy asekuracyjnej „Erste unga: 
rische allgemeine Asseeuranz Gesellschaft in 
Budapast* Nr. 127.452 z daty Budapeszt 10. 
siycznia 1694 na imię zabezpieczonego Jó- 
zefa Pecha i kwotę 500 złr. aw. opiewającej. 
Posiada za powyższej policy ssekuracyj- 
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i Ż dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu prawa te 
za nieisiniejące uznane zostaną, a wniosek 
opiekuns, lub jego prawonabywey, nastąpi 
stanowcze crzeczenie umorzeniR. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział LIL. 
brzeżauy, dnia i2. września 1908. 


L. cz. A. 249/1 (7) [8454 3— 3] 

Nieznanego z miejsca pobytu i życia 
Pawła Kajdasa wzywa się, aby w ciągu 
jedzego roku w sądzie podpisanym zgłosi 
się do spadku po śp. Maryznnie z Kajdasów 
Tekielakowej z Tenczynka gdyż w razie prze- 
ciwnym przewód spadkosy z ustanowionym 
dlań kuratorem Stanisławem Tekielakiem 
przeprowadzony będzie. | 

Q. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Krzeszowice, dnia 16. lutego 1303. 


L. cz. A 6321 (4) [8570 3—3] 
Sad powiatowy w Cieszanowie 
podaja do wiadomosci, że Dmyter Hoľťub 
zmarł dnia 18. listopada 1991 w Łowczy 
i pozostawił ustne ostatniej woli rozporzą- 
dzenie, którem ustanowił dziedziecami swego 
syna Wincentego i żonę Maryę. Gdy miej- 
sce pobytu Jana Hołuba nie jest znanem 
wzywa się go, aby w przeciągu reku, licząc 
od daty tego edyktu zgłosił się w Sądzie 
i wniósł oświadezenie do spaku, gdyż 
w przeciwnym razie zostanie przewód spad- 
kowy przeprowzdzonym ze zgłaszującymi się 
spsdkobiervawi i z ustanowionym dlań ku- 
ratorem Piotrem Poczynki-m z Łówczy. 
C. £. Sąd powiatewy. Oddział IV. 
Cieszanów, dnia 2. czerwca 1903. 


L. ez. IV. 12/8%5 (7) [8574 3—3] 

C. k sąd powiatowy w Kamiouce str. 
p'dzje do wiadomości, że w  Dabrotworze 
zmarła dnia 6. paździeraika 1834 baz pozo- 
stasiauia vststniej woli rozporządzenia błp. 
Selda Ozopp. 

Wzywa się przeto niewiademą z miej- 
sea p-bytu Chanę Czopp, aby się w ciągu 
roku od daty tego edy:tu w sądzie zgłos.ła 
i do spadku oświadczyła, gdyż inaczej prze- 
wód spadkowy zostania przepros adzonym ze 
zgłaszającym: się spadkobiereawi i z usta- 
nowicnym dla niej kuratorem adwokstem 
Drem Krówczyńskim w Kamionee str. 

Kamionka str. 21. stycznia 1900. 


L. ez. O. II. 369/8 (1) [9364 2—3] 
Przeciw  Stefznowi Matkowskiemu i 
Jędrzejowi Sozańskiemu, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesionym zestał do 
e. k. sądu powistowego w Samborze przez 
Ozyasza Wolfa Bank i Markesa Heimer po- 
zew o uznanie własności parc. bud. lk. 163 
i gr. 1450 „Część Sielec“ obj. whl. 647 ks. 
gr. c. k. sądu obwodowego w Samborze. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audreccyę na dzień 9. grudnia 1903 o go- 
dzinie 9 rano w biurze Nr. II. 

Celem strzeżenia praw pozwanych 
ustanawia się p. adwokata dra Serwackiego 
w Samborze kuratorem. 

Tenże kurator zastępywsć kędzie ich 
w rzeczonej sprawia na ich koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomcenika nie zamianują. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sambor, dnia 9. listopada 1903. 


L. cz. ©. I. 351,8 (1) [9847 2 3] 

. Przeciw nesbeenej Annie z Bąków 
Swit przedtem w Stojańcach, wnieśli Józef 
i Katarzyna Bąk w Stojańcach, p:zaw o znie- 
sien'e współwiasności realności whl. 455 ks. 
gr. gm Śtojsńce objętej. 

„ Rozprawa ustna odbędzie się 14. gru- 
RADĄ o godz. 9 przed południem w biu- 
rze 

i Celem strzeżsnja praw pozwa:ej usta- 
nowiony kurator p. adwokat Dr. !'andsu w 
Sądowej Wiszni będzie ją zsstępywsł dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnomoeni- 
ka nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sądowa Wisznia, dnia 12 listopada 1908. 


L. ez. ©. VII. 695/3 (2) [9117 2—3] | 

Przeciw Leszkowi Prus Wiśniowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do e. k. sądu powiatowego 


w Krakowie przez Konwent PP. Norberta- 
nek pozew o 800 kor. zpr. 
Na pedstawse pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 10. lisiepada 1908 godzinę 10 
rano, salą IV. 
Celem strzeżenia praw kuranda ustana- 
wa się Pana Dra Smolarskiego, adwokata 
w Krakowie kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezp'eczeństwo, dopózi on w sądzie się 
ie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Kraków, dnia 6. listopada 1908. 


L. cz. T. 4/03 (2) [8466 2—8] 
Na wsiosek Izaka Katza kupea w Ry- 
mascwie z daia 23. sierpnia 1903 |. cz. 
T. 4/03 (1) wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rz-komo wnioskodawcy zaginio- 
uych następujących weksli: 
1) wekslu z daty Rymanów 12. lutego 
1902 ua 6 miesięcy od daty płatnego na 
2060 kor. opiewającego przez Īzaka Katza na 
jego wiasne zlecenie wystaw:onego a przez 
Jana hr, Potockiego azreptowanego, 
2) weksla z daty Rymanów 10. marca 
1902 na 6 miesięcy od daty płatnago na 
2010 kor. opiewającego przez lzaka Katza 
na jago własne zlecenie wystawionego a przez 
Jana hr. Potockiego akceptowanego i 
3) weksla z daty Rymanów 12 sierpnia 
1902 za 6 miesięcy od daty płatnego na 
2000 kor. opiewejącego przez Izaka Kaza 
na jego własne zlecenie wystawionego a przez 
Jana hr. Potockiego ak. eptowanego. 
Posiadacza p.wyższych weksli wzywa 
się ażeby weksle te w przeciągu 45 dni cd 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu tut-jszemu 
sądowi przedłożył 1 swoje prawa do mich 
wykazał inaczej weksle te uznane Zostaną 
za umorzone. f 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 1. października 1908. 


L. ez. ©. I. 249/3 (1) [9418 
Przeciw Iwauowi Arseniczowi Petra, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
S'onym Zesta? do c. k. sądu w Peczeniżynie 
przez Semena Kuzycza Fodora i tow. w Be- 
rezowie niżnym pozew o 409 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 24. listopada 1908. 
Celera strzeżenia praw wyż nazwanego 
u-tanawia się p. Juliana Korobińskiego e. k. 
notaryusza w P-ezeniżynie kuratorem. 
Tenże kurator zastapywać bədzie po- 
ZWwanego w rzeczonej sprawie na jego koszi 
i niebezpieczeństwo, dopózi on w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k Sad powiatowy, Oddział I. 
Peczeniżyn, dnia 13. listopada 1908. 


ez VW. 43 (3) [8565 2—3] 
Na wniosek Michała Wozniakowskiego 
i tow. wdraża się postępowanie celam uzna- 
nia Ignacego Kossowskiego za zmarłego. 
Kurat>rem jego ustanowiony został adw. 
dr. Schmidt w Tarnopolu. 
Tenże Ignacy Kossowski syn śp. Włady- 
sława Sidona i Józefy Kossowskich właścicieli 
realności w Tarnopolu, liczące lat 14 lub 15 
wydali się około roku 1857 z Tarnopol, 
poczem miał przebywać w Czermowcach i 
w Mołdawii, lub na Wołoszczyźnie i od roku 
1864 wszslki ślad o nim zaginął. 
Wszystkich którzyby o nim mieli wiz- 
domość wzywa się, by o tem sądowi lub ku- 
rstorowi w przeciągu ruku donieśli. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Taraopol, dnia 3. października 1903. 


L. ez. V. 1433/96 (2 II.) | [9416] 

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Marceli Górak przedtem w Zołyni zamie- 
szkałej wnieśli i Marcela i Zofia Drzewie- 
ckie z Z łyni o zapłacenie 448 kor. zpn. 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 25. 
listopada 1908 godz. 9 rano. © 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej kuratorem adw. dr. Dymidowicz w 
Łańcucie będzie ją zastępowsł, dopokąd się 


w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Łańcut, dnia 12. listopada 1908. 


L. cz. C. IL. 897%;3 (2) [9405] 

Przeciw Klarze Ohuwen kupcowej osta- 
tnio w Stanisławowie zamieszkałej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sąd1 powiatowego w Stani- 
sławowie przez dra Leona Ribringa adw. w 
Stanisławowie pozew o zapłatę 108 kor. 24 
hal zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 30. listopada 1908 godz. 11 
przed południem w biurze Nr. 10 tutej- 
szego sądu. 

Celem strzeżenia praw Klary Chuwen 
ustanawia się p. adw. dr. Salomona Blau- 
steiaa w Stanisławowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Klarę 
Chuwen w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
n'ebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Stanisławów, dnia 17. listopada 1908. 


L. ez. ©. II. 842/3 (8) [9441] 

Przeciw niewiadomym z miejsca po- 
bytu Józef» i Julianay Nayów przedtem w 
Rakszawie zamieszsałym wniósł Jan Nayo 
pozew o oddania parcel gruet. lk. 1749/2 i 
1759.1 w Rakszawie. 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 25. 
listopada 1903 godz. 1U rano. 

Ustanowicny dla strzeżenia praw po- 
zwanych kuratorem adw. dr. Dym dow.cz 
w Łańcucie będzie ich zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie ustanowią. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Łańcut, dnia 7. listopada 1908. 


L. ez. ©. II. 4343 (1) [9439] 

Przeciw Stanisławowi Komuszyna przy 
ostatka w Bóbree, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wsi-sionym został do e. k. 
sądu powiatowego w Bobree przez Ilka Bojkę 
i Katarzynę Bojko pozew o uzaania i wpis 
prawa własności parcel gr. lk. 3275/2 i 
innych. 

Na pedstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy proceso- 
woj na dzień 5. grudnia 1903 godzinie 10 
w południe w tym sądzie biuco Nr. 3. 

Celem sirzeżenia praw Stan'sława Ko- 
muszynę ustanawi» się p Roberta Adam- 
skiego e. k. notaryusza w Bóbrce kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Stani- 
Sława Komuszyny w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bóbrka, dnia 18. listopada 1908. 


L. cz. ©. I. 846/8 (1) [9448] 

Przeciw Józefowi Bernackiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Żółkwi 
przez Markusa Bindla i Szepsta Singera w 
Zółzwi pozew o uznanie własaości i intabula- 
cyę prawa własności do 126/252 części real- 
ności lwh. 70 kg. Żółkiew I. część. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
11. grudiia 1903 godz 9 przed południem 
w sali I. 

. Celem strzeżenia praw Józefa Berna 
ckiego ustanawia się p. dr. Włodzimierza 
Maciulskiego adw. w Żółkwi kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jó- 
zefa Bernackiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

(©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zółkiew, dnia 15. listopada 1908. 


Doniesienia prywatne. 
127. 


„Forman“ (Chlorowany methylowy eter men- 
tholu) klinicznie wypróbowany i wielokrotnie przez 
pierwsze powagi lekarskie polecony środek działa 
„prawdzteie idealnie! 
bierze się »waty formanu« (puszka 40 h.). Przy sil- 
nym katarze — lecz tylko za ordynacyą lekarską — 
»pastylki formanu« (75 h.) do inhalacyi, za pomocą 
szklaneczki do wdychania. 


Skutek jest frapujący, cudowny, niezró- 
wnany przy początkowym katarze. 


Otrzymać można »formanu* w każdej aptece, 


Przy lekkim katarze 


Brobne ogioszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


K siegi handlowe i gospedercze oraz 
wszelkie przybory do pisacia, rysowania i ma- 
lowania pole a najtaniej Se: farthk i Dydyński 
we Lwewie przy pl. Maryask: m. 


alendarze podkładkowe z bibułą 
„Eogla* na r. 1904 już nadeszły poleca Sey- 
farth i Dydyński we Lwowie przy pl. Maryackim. 


Peri, ciastka po 3 centy wyborne 

codzień świeże poleva Cukiernia 

Krakowska Lwów, ulica Fredry. 
sztychów i miniatur Hala 


Dla amatorów aukcyjna Pasaż Mikolascha 


0 TAA DATOWANA 1 TAT O PCO TT a 


PPSA ANERY BEES PRA OWA CR EA 
Słabość męska 
skutki szezególmiej tajngch grzechów młodo- 
śei oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie 
# w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
Ej książka ilustrowana 
Dr. Retaw'a 
Ochrona własna 
Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy- 
i dania niemieckiego zł. 2. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą sile męską odzyska, 
O Za nzdesłaniem frauco należyteści, otrzyma 
się ksążkę w kcpercie francen przez magazyn gz 
4 R. F. Bierey w Lipsku. (Verlags- Magazin Și 
Leipzig, Neumarkt 34, w Niemczech. tę 


i onkurs. 


W celu nadania posagu z fundacyi bł. 
p. Moschla Bomkacha na rok 19 4 w kwccie 
1295 kor. 68 bal. izraelickiej dziewczynie 
rozpisuje się niniejszem konkurs | 

Ubiegające się o posag dziewczęta 
winne dostarczyć legalnego dowodu: 

1. na pokrewieństwo z fundatorem, 

2 na ukończony 20 rok życia, 

3. na nienaganny moralży żywot. 

Podania w powyższe dowody zacpatrza- 
ne, należy wnieść najpóźniej do 10. lutego 
1904 na ręce Wgo p. rabina Aleksandra 
Halperna we Lwowie ul. Blacharska 1. 22, 

Podania po terminie wniesione nie będą 
uzględnione. 

Lwów, dnia 18. listopada 1908. 

Egzstutorowis testamentu. 


Nowość! 


Kawa palona 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona! 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papieru 


NIEMOJOWSK 


Lwów, Gmach hr. Skarbka 
(dawne sale sejmowej 


polsea 


Koperty, papiery listowe, tatki i binutki cyoaretowa it. J. 


Do nabycia w sklepie przy pl. Maryackim l. 8, oraz w innych z 
handlach papierowych we Lwowie i na prowinoyi. 


Cenniki i wzory wysyła się odewrotnie. 


Medal Złoty — Hors Concours 
p " 
HAI 
Leczą się przez użycie j 
| Cysaretel i Proszku g 
[dą KLA a EA | fz 

sd dą RY [7 : | 

A UUSZRKOSĆ UB 
3 

KASZEL, ZAKATARZERIE, REWRALGIE 
|| Fumigator piersiowy ESPIC do nakadzar la $ 
Ą jest najskuteczniejszyin środkiem do pokonania 
JĄ stabości organów odzechewyoch. 4 
O Cygaretki ESPICa byty pie: wsze które przepisy- $ 
jj wano przeciw Astmie i jedyne ktorych rozgłos utrwalito 
M sześćdziesięciolelnie powodzenie. 
A Przyjęte w szpitalach francuskich i zagranicznych i upo- | 
sj waźnione specjalnie w Cesarstwie Rossyjskiem z następującą 
g wzmianką : 
KM «Rada Lekarska Cesarstwa, biorac na uwagę że 
g «Cygaretku przeciw Astmie Eispic'a są rzeczywiście 
ją «skuteczne w napadach Astmy, upoważnia 
H «wprowadzanie tego specyjiku do Rossyi.» 
Proszek antyastmatyczny ESPEG'a sktadający się z tych 
4 samych roślin co cygaretka, zalecany jest szczególnie osobom $$ 


$ delikatnym, którym z trudnością przychodzi używanie tych 
$ ostatnich. 


(| Wr WSZYSTKICH ZNACZNYCH APTEKACH FRANCYI I ZAGRANICĄ. Š 


f Sprzedaz hurtowi : 20, ul. Saint-Lazare, w Paryżu. 
Wymagać własnoręczny podpis jak wyżej. 
: e aea S ZACZĄC: 


Konkurs. 

Z dmiem 1, stycznia 1904 nadaną zo- 
stanie posada rysownika w Lehrmittel Bu- 
reau für Kunstgewerbliche Unterrichta astal- 
ten przy austryackiem Muzeum dła sztuki i 
przemysłu. 
Refiektanci winni posisdać artystyczne 
jkoteż techniczne zdolności do samodzielnego 
sporządzania projektów i rysunków dekora- 
tywnych, a wykazujący się praktyczną i po- 
myślaą dzisłslnoścą tego rodzaju, mają 
pierwszeństwo. 
Podania o powyższą posadę, w załą- 
czsmiu: świadectw nauki lub wiarogodnych 
odpisów tychże jakoteż próby wykonanych 
prac w celu oceny (t. j. rysunki, modela lub 
fetografię danych prac) i wymsgabia renu- 
meracyjne wnosić należy najdalej do 15 
grudaia 1903 do Obarleitung des Lehrmittel 
Bureaus in Wien I. Stubanring 5 dla Mini- 
sterium für Kultus und Unterricht. 


Codziennie 


Figarc, Matin, Jourual, Sezolo, Daily Chro- 
nicle jakoteż humorystyczne francuskie, wło- 
skie i angielskie w ciągu tygodnia poleca 


ST SOKOŁOWSKI 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Paszż Hausmans 9. 


PTM wici cnam | 


IEG 


Nowość! 


Kawa palona ściśle podług zasad hygieny, zspomocą gorącego powie- 


trza — znakomita w smaku i arorńacie — codzień 
'/ kilo kawy palonej Mela 


Melar ge cesarska Nr. 

Kawa palona za pomceą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znako 
mitą aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z iej przyczyny zna 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 
Kawa palona pakowana w woreczkach peryaminowych w wadze 1, !,, *, i Y% kilo 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we L W 


nge Nr. I. -- zł 70 et 

„n Nr IL = „ 90 , 

ABN HL bo 105 

NadVs b s 20% 
Noel 40 


świeżo palona ! 


O W I E, 


ul. Teatraln2 8, naprzeciw Katedry. 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników i uniwors, reklamy 


Adolfa Chulawskiego 
w Wiedniu, VI. Głetreidemarkt Nr. 13 (Telefen 2432) 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó- | mogom nie będą uwzględnione. 
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 


artystów. — Udzielanie 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Ozarnieskiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


autentycznych adresów. 


i 
I 
U 


Przedostatni vE | l 
Loterya gwizdkowa 
(iągnienie nieodwołalnie à, grudnia 1993. 
1500 wygraryeh 
podzielowych ns 
100 głównych, 1500 muiejszyc, wygranych 
w ogólnej wartości 
Ne KORON 50.000 KORON 
„ko NSE Wygrane 25.000 keron -- jakoteż dalsze po 50%; 1900 koron 
Bu, AREO wypłacone zostaną na żądanie gotówką po odtrąceniu ygątku losowego. 
CZECH Losy po i koronie 
za m Do nabycia w kantorach wymiany, trafikach, biurach loterynych, jakoteż 
w głównem biurze we Wiedniu I. Spiegelgasse 15. 


FL UMIWCOCEWIU Za = eS c HU! 


KAB AALALA BD AŚB BAK BADA, 
Do naszych czytelników! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesiecznie) 


które w ciągu 1905 roku obejmują między innemi pracami 
Sienkiewicza także 


KRZYŻAKÓW 


otrzymuje bez żadnej dapłaty każdy prenumerator 


„IG0DNIKA [LLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydanlu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika I ohejmą 
całą twórczość tego autora, stanowiąc kompłetng wspaniałą cenną hibliotekę Slenkiewiczowską. 


Prócz tego 


4 PREMIA ARTYSTYCZNE, 


odbijane przeważnie kolorami i nadajace się do oprawy. 


Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno - infor- 
macyjny m rubryką odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko - artystyczne 
z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 


k 


R A dodo dodo dode dodo dodo doe dododo deo Aedo oodo o 


; Prenumeratę przyjmuje: 


„Ałówna ekspedyeya TYGODNIKA ILLOSTROWANEGO 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
oraz wszystkie Księgarnie i Kantery pism. 


A 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z 12 tomami dzieł Henryka 
Sienkiewicza i todatkiom powieściewyme w arkuszach : 


wa Lwowisż w Galivyi i na Bukowinie 


z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . 6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . . . 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie . 13 kor. 60 hal. Półroeznie . . 14 kor. 40 hal 
Rocznie . . 27 kor. 20 hal. Rocznie „o «0. «oe 28 kor. 80 hal. 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien- 
kiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t.j. kwartalnie za 3 tomy ł kor. 20 hal., 
półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę pro- 
simy nadsyłać razem z prennmerałą. 

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 kal. Ozdobne okładki do oprawiania pół- 
znacznych kompletów „Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki 
i opakowania. 

Komplet 48 plerwszych tomów Henryka Slenklewłcza może być nabywany po 12 tomów, 
za Fo od w 4 ratach po (3 kar. za tomy bez oprawy, zaś po I7 kor. 80 hal. za tomy 
\ w oprawie, 


Numery okazowa i prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya „Tygodnika“ 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


e PEWRTEPRYTTWYTYTYINYYTTYTTTK 


„MARRADAAŻAŁ LAB 


TTRTRTTYFYTTYTTTYFYKYTYWYTYTYTYTYTTTTTTTTYRYTYFE 


C. k. Dyrekcya. kolei państwowej w Stanisławowie. 
L. 71055/3. [9377 2—2] 


Rozpisanie ofert. 


W drodze konkursu zostaną odãage do wykonania budowy dwóch podwójnych stra- 
żnie kolejowych wraz z odpowiednimi budynkami gospodarczymi, a mianowicie: 
1) na stacyi w Wybranówcee przy szlaku kolejowym: „Łwów-lckany”. 
2) na stacyi w Kopyczyńcach przy szlaku kolejowym: „Stanisławów-Husiatyn*. 
Ceny kosztorysowe wynoszą w przybliżeniu: ad 1) 11.000 koron, ad 2) 10.000 kor. 
Rozpoczęcie budowy winno nastąpić z wiosną 1904 r. 
Termin zupełnego wykończenia i oddania do użytku projektowanych budynków wy- 
znaczą się na dzień l. września 1904 r. 
Bliższe warunki dotyczące ofert, jakoteż plany projektowanych budynków mogą być 
przejrzane w biurze technieznem dla budowy i utrzymania kolei w gmachu c. k. Dyrekcyi 
kol. psństw. w Stanisławowie, gdzie również udzieli się na żądanie odpowiednich wyja- 
śnień i wzorów ofert. $ 
Należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wraz z pokwitowaniem złożonego 
w zasie e. k. Dyrekcyi kol. państw. w Stanisławowie zakładu, którego wysokość wyznacza 
się dla strażnicy pod 1) wymienionej w kwocie 550 kor., zaś dla strażnicy pod 2) wspo- 
mniacej w kwocie 500 kor., winue być wniesione najpóźniej do 10. grudnia b. r. 12 go- 
dzina w południe (czas miejscowy) do protokołu podawezego e. k. Dyrekcyi kol. państw. 
w Stanisławowie. ad 

Otwarcie ofert odbędzie się tego samego dnia o godzinie 3 po południu (czas miej- 
scowy) w biurze c. k. Dyrekcyi kol. państw. w Stanisławowie. 

Oferty powyższe, które należy wnosić dla każdej budowy z osobna, mają być zaopa- 
trzone w następujące napisy: i. 

ad 1) „Oferta na budowę podwójnej strażnicy koiejowej w Wybranówce“ ; 

ad 2) „Oferta na budowę podwójnej strażnicy kolejowej w Kopyczyńcach”. 

Oferty nie zaopatrzone w wymagane załączniki, lub wniesione bez złożenia przepi- 
sanego zakładu, wreszcie nie odpowiadające w zupełności, lub w części zasadniczym wy 


O. k. Dyrekcya kolei państwowej. 
Stanisławów, w listopadzie 1908. 


Papier z fabryki papieru Braci Fiałkowskich. 


